
John Foster Dulles
nie żyje

Były amerykański sekre­
tarz stanu John Foster 

Dulles zmarł po sześciu latach 
kierowania polityką zagra­
niczną Stanów Zjednoczonych 
i w półtora miesiąca po fak­
tycznym ustąpieniu ze stano­
wiska Ten 71-letni puryta- 
nin, uprawiający swój zawód 
tak jak wierzący spełnia obo- 
wiązki wiary, do ostatka nie­
mal walczył o realizację 
swych dążeń politycznych. Je­
szcze w lutym tego roku „la­
tający minister’*, mający za 
sobą 900 tysięcy przebytych 
kilometrów — odbył ostatnią

(Dokończenie na str. 2)

Kwiaty i wiersze od najmłodszych obywateli pow. średzkiego 
dla Laszlo Nanasi, członka Rady Państwa WRL (pierwszy 

z prawej).
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Genewa odpoczywa
czas weekendu, genewski Pa- 

ac Narodów opustoszał, a kontak- 
st .dyplomatyczne zredukowane zo 
g y do minimum. Ministrowie 
Praw zagranicznych odpoczywają 
.H,Genewie — tylko Selwyn Lloyd 
leciał do Londynu.

80° południu minister Gromyko 
Z>1 zaległą rewizytę ministrowi

Vo“ Brentano.

Kandydatura Polski

do GATT
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Po 10 latach zespołowej gospodarki

Wielkie święto średzkich spółdzielców
W uroczystościach wzięli udział 

członkowie delegacji parlamentu wę­
gierskiego i Minister O. N. M.Spychalski

(Inf. wł.).
Wielki dzień przeżywali w ub. sobotę członkowie spół­

dzielni produkcyjnych powiatu średzkiego. Równo dzie­
sięć lat temu powstało tam pierwszych sześć spółdzielni, 
które teraz obchodzą radosny jubileusz. Z nimi zaś radu-
ją się wszyscy spółdzielcy 
uspółdzielczonego powiatu.

Już we wczesnych godzi­
nach przedpołudniowych na 
obficie udekorowanych flaga­
mi ulicach Środy zbierali się 
tłumnie mieszkańcy miasta w

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Pławcach 
Graczkowski oprowadza po 
gospodarstwie ministra Obro­
ny Narodowej Mariana Spy­
chalskiego i innych gości.

Szczerbala, zastępcę kierowni­
ka Wydziału Rolnego KC 
PZPR Jana Klechę, członka 
KC PZPR Jana Izydorczyka, 
wiceprezesa Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej Jana Do­
mańskiego, sekretarzy komi­
tetów wojewódzkich: Stefana 
Godlewskiego z Wrocławia,

Wczasowicze przybyli
nad morze

Na wybrzeże gdańskie przy 
bywają już pierwsi wczasowi­
cze. Zaczynają zapełniać się 
m. in. domy Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych w Kry­
nicy Morskiej. W okresie 
pierwszego turnusu w tej pięk 
nej miejscowości odpoczywać 
będzie blisko 600 osób.

Nad morzem panuje piękna, 
słoneczna pogoda. Wprawdzie 
jest jeszcze za zimno na ką­
piel morską, ale w osłonię­
tych miejscach na plaży mo­
żna z powodzeniem korzystać 
z kąpieli słonecznych. (PAP) 

tego najbardziej w Polsce 

oczekiwaniu na spodziewanych 
gości. Szczególnie gwarno by­
ło przed siedzibą KP PZPR o- 
raz przed Pow. Domem Kul­
tury, gdzie odbyły się główne 
uroczystości.

Sala Domu Kultury została 
świeżo wymalowana i robiła 
doskonałe wrażenie. Wypełni­
li ją bez reszty przedstawicie­
le spółdzielni z całego powia­
tu oraz zaproszeni goście. 
Szczególnym wydarzeniem był 
przyjazd na uroczystości ju­
bileuszowe dwóch członków 
bawiącej w Polsce delegacji 
parlamentu węgierskiego. By­
li to: Laszlo Nanasi, członek 
Rady Państwa i wiceprezes 
Krajowego Związku Spółdziel­
czego oraz dr Lajos Tatar 
Kiss, przewodniczący Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej w 
Hajdu-Bihar. Poza nimi na sa­
li widzieliśmy m. in. I sekre­
tarza KW PZPR Wincentego 
Kraśkę, przewodniczącego Pre 
zydium WRN Franciszka 
Bazylego Hołoda z Koszalina, 
Furgała i Olzaka z Poznania, 
prezesa WKW ZSL Stanisła­
wa Zimnego oraz szereg in­
nych przedstawicieli władz wo 
jewódzkich.

Gości powitano tradycyjnie 
Chlebem i solą. Dziewczynki 
wręczały wszystkim kwiaty 
deklamując przy tym okolicz­
nościowe wierszyki.

Historię spółdzielczości średz 
kiej zobrazował I sekretarz 
KP PZPR i poseł na Sejm Sta­
nisław Miłostan.

W sierpniu 1949 powstała
pierwsza spółdzielnia we wsi Zdzie 
chowice. Wkrótce potem zawiązały 
się następne gospodarstwa zespo­
łowe w Pławcach, Zielnikach, Ko- 
paszycach, Połażejewie i Dęblczu. 
Te właśnie spółdzielnie obchodzą 
teraz jubileusz 10-lecia istnienia. 
Następne lata przynosiły coraz 
większe zwycięstwa idei spółdziel­
czości produkcyjnej, która w 1956 
r. objęła 89 wsi i 
ornej powiatu.

Po VIII Plenum 
pewne cofnięcie w 

69 proc, ziemi

KC nastąpiło 
ruchu spółdziel

czości, wyrażające się rozwiąza­
niem 39 spółdzielni, choć przynaj­
mniej 15 spośród nich miało szan­
se dobrego gospodarowania 1 jaK 
najlepsze perspektywy rozwojowe. 
Trzeba było od nowa propagować 
jedynie słuszną drogę rozwojową 
polskiej wsi. W rezultacie od je­
sieni 1956 r. zawiązało się 21 no­
wych gospodarstw zespołowych.

Dziś spółdzielczość w pow. Śro­
da legitymuje się nie lada sukce­
sami. Jeśli w 1956 r. wszystkie spół 
dzielnie w pow. Środa miały: 2 
ciągniki, 1 samochód, 13 snopowią- 
załek i 14 młocarń, to w 1958 r. 
posiadały: 53 ciągniki, 4 samocho­
dy, 52 przyczepy, 34 młocarnie i 71 
snopowiązałek ciągnikowych. Do­
chód wszystkich 
wiecie w 1958 r. 
ny zł, a dochód 
nad 24 tys. zł.

spółdzielni w po- 
wyniósł 23 milio­
na 1 rodzinę po­

6 jubileuszowych spółdzielni mla 
ło na początku: 146 koni, 492 sztu­
ki bydła i 783 sztuki trzody chlew­
nej. W 1958 r. natomiast posiadały 
już: 751 sztuk bydła i 1.480 sztuk 
trzody chlewnej. Ilość koni zmniej 
szyła się do 101, ale za to przybyło 
14 traktorów i 6 młocarń.

W tych 6 spółdzielniach, wartość 
majątku wynosiła w 1950 r. 2,1 
miliona zł, a w 1958 r. — 7,5 min. 
zł. Dochód na 1 rodzinę podniósł 
się w tych latach z 7,4 tys. zł na 
27,1 tys. zł. W tych spółdzielniach 
pobudowano 14 domków jednoro­
dzinnych, 10 nowych obór lub 
chlewni, a pozostałe zabudowania 
gruntownie wyremontowano.

Wszystkie te niewątpliwe, osią­
gnięcia przyczyniły się do znaczne 
go podniesienia dobrobytu i kultu­
ry życia członków spółdzielni, a 
przez to stały się widomym przy­
kładem wyższości tej formy gospo 
darowania. Nic więc dziwnego, że 
w przeddzień jubileuszu powstała 
nowa spółdzielnia we wsi Glinki. 
Niewątpliwie zaś inne pójdą za 
tym przykładem.

Po referacie sekretarza 
Miłostana wygłosił przemowie 
nie członek Rady Państwa 
WRL Laszlo Nanasi, długo o- 
klaskiwany przez zebranych. 
Z kolei przemówienia powital­
ne wygłosili: członek KC 
PZPR Jan Klecha, członek KC 
PZPR Wincenty Krasko, pre­
zes WKW ZSL Stanisław Zim­
ny, wiceprezes Rady Spół­
dzielczości Produkcyjnej Jan 
Domański, przewodniczący 
Prez. WRN Franciszek Szczer- 
bal, przedstawiciel pułku lot-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Serdeczne powitanie u wrót Spółdzielni Produkcyjnej w Ziel­
nikach. Fot. (3) — K. Przychodzki

Z wizyty parlamentarzystów węgierskich

Zostawiamy część serca...
(Inf. wł.)

Niedziela, godziny ranne. Bo­
rowe — pow. Kościan. Słupy 
przystrojone chorągiewkami 
węgierskimi i polskimi. Ludzie 
pozdrawiają przejeżdżający 
autobus. Parlamentarzystów 
węgierskich w imieniu załogi 
Instytutu Hodowli i Aklimaty 
zacji Roślin wita poseł na Sejm 
PRL, inż. Mnichowski. Potem 
mówi Nanassi Laszlo — o tra­
dycyjnej przyjaźni między na­
szymi narodami, o wspólnych 
celach i wspólnej walce. In­
teresuje go specjalnie rolnic­
two, ponieważ sam jest rolni­
kiem. Krótka informacja prof. 
WSR Moldenhauera o rodza­
jach upraw prowadzonych 
przez instytut i zwiedzanie. Po 
tern jak zwykle fachowe pyta­
nia i odpowiedzi skrzętnie no­
towane przez gości. Ale czas 
nagli. Ostatnie życzenia i za 
chwilę delegacja żegnana przez 
pracowników Borowa, rusza 
autobusem dalej.

Spółdzielnia produkcyjna Kuro­
wo. Przewodniczący Wróblewski 
oprowadza gości. Interesuje ich 
specjalnie spółdzielczość produk­
cyjna, ponieważ u nich w roku 
bież, uspołecznienie rolnictwa o- 
siągnęło 50 proc, ogólnego areału. 
Oglądają gospodarstwo, notują wy 
niki gospodarcze: dniówka obra­
chunkowa 55 zł gotówki, 4,5 kg 
zboża, 5 kg ziemniaków. Gości in­
teresuje praca polityczna wśród 
chłopów indywidualnych, naszych 
natomiast formy pracy węgier­

Do Wszystkich Matek
Mieszkanek wojew. poznańskiego

Jak będzie wyglądał 
pomnik oświęcimski?

RZYM (PAP).
Międzynarodowe jury kon­

kursu na budowę pomnika ku 
czci zmarłych w Oświęcimiu 
ofiar hitleryzmu wybrało pro­
jekt grupy architektów wło­
skich i polskich (Jerzego Jar­
nuszkiewicza i Juliana Pałki). 
Pomnik składać się będzie z 
zespołu architektonicznego o- 
bejmującego 23 bloki betono­
we w formie wagonów umiesz­
czonych na szynach obozowej 
linii kolejowej i symbolizują­
cych 23 kraje ojczyste depor­
towanych. W głębi obozu 
wzniesiona zostanie betonowa 
platforma o szerokości 200 me­
trów, obejmująca ruiny daw­
nych pieców krematoryjnych, 
do których dojście prowadzić 
będzie głębokim i wąskim ro­
wem o ścianach ozdobionych 
płaskorzeźbami przedstawia­
jącymi sylwetki więźniów 
Oświęcimia. Rów ten symboli­
zować ma ostatnią drogę ska­
zańców.

skiej... Nic więc dziwnego, że roz 
mowa przedłuża się ponad progra­
mowy czas.

W Racocie nareszcie odpoczynek. 
W czasie obiadu rozmowa o spra­
wach osobistych. Później zwiedza­
nie Stadniny i pokazy ujeżdżania 
koni. Te specjalnie interesowały 
naszych gości, jako że Węgrzy 
też mają słabość do pięknych zwie 
rząt. A że Stadnina racocka współ 
pracuje z więgierską stadniną w 
Babolnie więc do opowiadania by­
ło wiele. Wpisują więc goście do 
księgi pamiątkowej:

„Delegacja Parlamentu WRL 
wyraża swoje uznanie za dosko­
nałe wyniki osiągnięte w hodowli 
koni, życząc osiągnięć w dalszej 
pracy. Wyrazem współzawodnic­
twa z naszą stadniną Babolna, 
niech będą lepsze wyniki. Kie­
rownictwu i wszystkim pracowni 
kom życzymy w ich pracy dużo 
zdrowia i sił...”

Poniedziałek rano. Lotnisko. 
Goście żegnają I sekr. KW 
PZPR — Kraśko, przewodni­
czący Prezydium WRN — 
Szczerbal, sekr. Prezydium Ra 
dy Narodowej m. Poznania — 
Adamski, posłowie i działacze.

Przewodnicząca delegacji 
węgierskiej — Vass Istvanne 
stwierdza: zostawiamy w Po­
znaniu część naszych serc, ale 
jesteśmy pewni, że część Wa­
szych zabieramy z sobą...

Ostatni uścisk dłoni. Uczen­
nice Liceum im. Klaudyny Po­
tockiej wręczają gościom bia­
ło-czerwone kwiaty. Za chwilę 
srebrny ptak wiezie ich w kie­
runku Gdańska. (jk)

Jest taki dzień, wyzwa­
lający słowa nigdy nie wy­
powiedziane, stówa ukry­
te głęboko w sercu. Trudno 
przecież zmieścić w sło­
wach codziennych — sło­
wach zwykłych jak chleb, 
woda czy powietrze — o- 
grom tego, co mieści się w 
słowie Matka.

Dzień dzisiejszy -przynie­
sie Wam Matkom uśmie­
chy, kwiaty i słowa miłości. 
Dobrze, że jest taki dzień. 
Dobrze, że uczucia mogą 
czasem ciepłem swych pro­
mieni ozłocić chociaż je­
den dzień Waszego życia. 
Jutro znowu różaniec sza­
rych, zwyczajnych chwil 
obejmie Wasze dni. I kiedy 
będziecie się schylały za­
troskane nad łóżeczkiem, 
chorego dziecka, kiedy za­
biegane będziecie z tru­
dem dźwigały codzienne 
zakupy, martwiły się zły­
mi stopniami syna, godziły 
powaśnioną z koleżankami 
córkę — pamiętajcie, że je­
steśmy przy Was. Jest Or­
ganizacja, żyjąca troską każ 
dej z Was, pragnąca Wam 
pomóc w trudach dnia co­
dziennego, traktująca tę 
pomoc jako swoje główne 
programowe zadanie.

Więc kiedy dziś w Wasze 
Święto przesyłamy Wam 
serdeczne siostrzane pozdro 
wienia — pamiętajcie, że 
zarówno dziś, jak i jutro 
jesteśmy z Wami.

Zarząd Wojewódzki 
Ligi Kobiet 
w Poznaniu.

Przeora 
w obradach 
genewskich
Ministrowie zachodni 
udali się na pogrzeb 
Duilesa

GENEWA (PAP)
Jak donoszą z Genewy, przy­

jęcie, które minister Gromyko 
miał wydać we wtorek wieczo­
rem dla swych kolegów zachód 
nich, zostało odwołane ze wzglę 
du na wyjazd Hertera, Selwy- 
na Lloyda i Couve de Mur- 
vilie’a na pogrzeb Duilesa.

Według ostatnich informacji, 
we wtorek wyjeżdża na po­
grzeb również kanclerz Ade- 
nauer w towarzystwie ministra 
von Brentano. Decyzję Ade- 
nauera tłumaczy się w Bonn, 
jako chęć podkreślenia przyja­
cielskiego stosunku do zmar­
łego oraz całkowitej zgodności 
poglądów, jaka między nimi pa 
nowała.

Ministrowie powrócić mają 
do Genewy w piątek rano. W 
związku z tym oczekuje się po­
nownego podjęcia posiedzeń od 
piątku popołudnia.

W oświadczeniu złożonym w 
niedzielę w Bonn von Brenta­
no stwierdził, że jego sobotnia 
półtoragodzinna rozmowa z 
Gromyką nie doprowadziła do 
zbliżenia stanowisk.

„Krety" już pracują
W Katowickiej Fabryce Sprzętu 

Górniczego zakończony został mon 
taż pierwszej, próbnej serii „kre­
tów” — rewelacyjnego urządzenia, 
przy pomocy którego można prze­
ciągnąć pod ziemią różnego rodza­
ju kable bez rozkopywania grun­
tu. Próbna seria „kretów” składa 
się z 22 sztuk. Przeszły one po­
myślnie próby fabryczne, obecnie 
poddane zostaną próbom eksploa­
tacyjnym. (PAP)



Genewa po 14 dniach Na półmetku - wynik 0:0
Uwagi korespondenta PAP z Genewy

GENEWA (PAP)
„Mecz z wynikiem 0:0” — tak określa agencja France 

Presse wynik pierwszych dwóch tygodni obrad mini­
strów spraw zagranicznych w Genewie. Dodaje jednak 
natychmiast, że te dwa tygodnie przemówień, deklaracji, 
argumentów i kontrargumentów’ nie były bezużyteczne, 
ponieważ wyjaśniły ostatecznie stanowiska i cele poli­
tyczne obydwu stron.

Przebieg genewskiej konferencji ministrów można w 
jakimś stopniu porównać do klasycznej sztuki. By­

ła więc na wstępie „scena wprowadzająca” w postaci 
wymiany zdań co do formy i zakresu udziału w obradach 
delegacji obu państw niemieckich. Scena ta rozegrana zo 
stała jakby na „proscenium”, jeszcze przed podniesie­
niem kurtyny.

Drugi akt rozpoczął się w ub. poniedziałek, przyno­
sząc w ciągu kolejnych dni właściwe zawiązanie się in­
trygi. Obie strony przedstawiły swe plany, które stały 
się przedmiotem wzajemnej krytyki. Jednakże już w tej 
fazie rozmów można było zauważyć, że w naszej „sztu­
ce” brak pewnych ważkich elementów’ — mianowicie wy 
buchu wielkich namiętności i dramatycznego napięcia. 
Ton prowadzonej krytyki jest raczej łagodny i umiarko­
wany. Widać, że strony zainteresowane są w dalszym 
prowadzeniu rozmów, chociaż nie widać na razie istotne 
go w nich postępu. Koniecznością bowiem jest posuwa­
nie się naprzód, aby uzasadnić potrzebę i celowość odby 
cia rozmów na najwyższym szczeblu.

Tymczasem nasz „drugi akt” zakończył się impasem. 
Zadaniem aktu trzeciego będzie więc znaleźć jakieś — 
połowiczne chociażby — rozwiązanie. Prawdopodobnie 
aktorzy dojdą do wniosku, że najlepszym po temu spo­
sobem będzie przejść od jawnych sesji plenarnych do 
obrad w zamkniętym gronie. Dla publiczności więc trze 
ci akt otoczony będzie prawdopodobnie tajemnicą — ro­
zegra się gdzieś za kulisami, w czasie dyskretnych spot­
kań i przyjęć. Potrwa to, być może, szereg dni, poczem 
zapalą się znów reflektory, aby oświetlić finałową scenę 
czwartego i ostatniego aktu.

Spoza znajdującego się na porządku dziennym konfe­
rencji problemu traktatu pokojowego z Niemcami wy­
ziera nieustannie zagadnienie granicy na Odrze i Nysie. 
Łączy się z tym sprawa naszej obecności przy stole kon 
ferencyjnym w Genewie. Jak podkreślił w piątek rzecz­
nik prasowy delegacji ZSRR, Charłamow, Związek Ra­
dziecki nie przeszedł nad tym do porządku dziennego i 
nadal domaga się zaproszenia Polski i Czechosłowacji do 
Genewy. Strona zachodnia, jak dotąd, nie wyraziła na to 
zgody, nie wysuwając zresztą żadnych istotnych argu­
mentów przeciwko obecności Polski w Genewie. Nie ule­
ga wątpliwości, że przejawia się w tym „duch Adenaue- 
ra”, który — jak podkreślają obserwatorzy — unosi się 
nad Genewą, torpedując każdą nową koncepcję trwałe­
go uregulowania kwestii niemieckiej na gruncie pokojo­
wego rozwoju stosunków w Europie.

W związku z Genewą problem linii Odra - Nysa nie 
schodzi ze szpalt prasy światowej. Z satysfakcją należy 
stwierdzić, że poza rewizjonistyczną prasą bońską, są to 
dla nas głosy przychylne. Na uwagę zasługuje zwłaszcza 
seria czterech artykułów, jakie ukazały się w ciągu o- 
scatnich dni w wielkim dzienniku nowojorskim „Chri­
stian Science Monitor”. Ich autor Ernest Pisko stwier­
dza, że „bez względu na to, czy Polska będzie reprezento 
wana w Genewie czy nie, zarówno Zachód jak i delega­
cja radziecka będą sobie zdawać sprawę, że poza uzgod­
nionymi punktami porządku obrad — przyszłą pozycją 
Berlina, traktatem pokojowym z Niemcami i zjednocze­
niem Niemiec, wymaga rozwiązania jeszcze jeden pro­
blem — wytyczenie ostatecznej granicy polsko - niemiec 
kiej”.

Uzasadniając historyczne prawo Polski do ziem nad 
Odrą i Nysą autor cytuje argumenty obecnego rektora 

. Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu prof. Al­
fonsa Klafkowskiego, zawarte w jego książce „Polish 
Western Territories”. Ernest Pisko podkreśla, że „najsil­
niejszy argument Klafkowskiego o ostateczności polskich 
granic na Odrze i Nysie oparty jest o decyzję Wielkiej 
Trójki wyłączenia omawianych prowincji z radzieckiej 
strefy okupacyjnej. Ponieważ porozumienie poczdamskie 
przewidywało administrowanie okupowanymi Niemcami 
jako całością, można uważać, iż prowincje te zostały od­
łączone od Niemiec, zarówno de facto, jak i de iure”.

Fakt, że opinia poznańskiego uczonego brana jest pod 
uwagę w tak doniosłym momencie historycznym, podno 
si rangę naszego środowiska naukowego, będąc jedno­
cześnie świadectwem, że jego działalność związana jest 
ściśle z najszerzej pojętym interesem narodowym. Jest 
to niewątpliwym powodem do dumy dla mieszkańców 
Poznania i Wielkopolski.

FELIKS BIŁOŚ

Wielkie święto średzkich spółdzielców
(Dokończenie ze str. 1) 

niczego im. Powstańców Wiel­
kopolskich por. Musiał, a na 
koniec sekr. Miłostan odczy­
tał telegramy gratulacyjne od 
ministra Edwarda Ochaba, 
przewodniczącego WK SD po­
sła Rozmiarka i prof. Feli­
cjana Dembińskiego.

Po części oficjalnej odbyły 
się występy artystyczne, a na­
stępnie wspólny obiad w 
świetlicy Cukrowni „Środa”.

Właśnie goście szykowali się 
do wyjazdu do spółdzielni- 
jubilatek, gdy przybył mini­
ster Obrony Narodowej, poseł 
na Sejm Ziemi Poznańskiej, 
gen. Marian Spychalski wraz 
z głównym kwatermistrzem 
Wojska Polskiego gen. Wikto­
rem Ziemińskim i innymi wyż 
szymi oficerami. Natychmiast 
po niezmiernie serdecznym po 
witaniu minister Spychalski z 
liczną grupą gości i gospoda­
rzy powiatu udał się do spół­
dzielni - jubilatek.

Pierwsza gospodarska roz­
mowa ze znakomitym gościem 
o radościach i troskach spół­
dzielczego życia odbyła się w 
spółdzielni Żielniki, gdzie mi­
nister Spychalski na chwilę 
się zatrzymał. Jednakże do­
piero w Pławcach dostojni go­
ście obejrzeli całe gospodar­
stwo, a nawet odwiedzili kil­
ka domów spółdzielców. Póź­
niej przy smacznym mleku go­

nr 123 — str, 2

ście oglądali występy tanecz­
ne młodzieży, a na koniec wi­
zyty min. Spychalski sam pu­
ścił się w tany w 
nego oberka.

Wreszcie w

takt skocz-

spółdzielni
Ździechowice min. Spychalski 
wraz z towarzyszącymi osoba­
mi szczegółowo obejrzał gospo­
darstwo, interesując się dro­
biazgowo wszelkimi sprawami 
zarówno produkcyjnymi, jak i 
osobistymi spółdzielców.

Wielkie święto spółdzielczo­
ści produkcyjnej powiatu 
średzkiego na długo zapisze się 
w pamięci mieszkańców po­
wiatu. (ms)

----t
W spółdzielni Pławce raczo­

no gości smacznym, zsiadłym 
mlekiem.

Fot. — K. Przychodzki

W ciągu dwóch pierwszych 
tygodni — pisze korespondent 
PAP red. Hofman — obrady w 
Genewie toczyły się dwoma 
torami: torem zasadniczym — 
wokół zagadnienia pierwszeń­
stwa traktaku pokojowego 
przed zjednoczeniem Niemiec 
czy na odwrót oraz wokół po­
szczególnych punktów projek­
tu traktatu. Pierwsza dysku­
sja nie przyniosła żadnych re­
zultatów. Druga natomiast o- 
kazała się owocna.

Ministrowie zachodni, mimo 
iż odrzucają radziecki projekt 
traktatu pokojowego jako ca­
łość, skoncentrowali swój 
główny ogień na poszczegól­
nych konkretnych punktach te 
go traktatu.

Punkty styczne między kon 
cepcjami Wschodu i Zachodu 
określił Selwyn Lloyd: zgoda 
czterech mocarstw na wolne 
wybory (z tym, że różnica do 
tyczy terminu wyborów i me­
tod kontroli), kontakty między 
NRD a NRF i konieczność pod 
pisania traktatu pokojowego 
(z tym że różnica dotycz?; eta 
pów zawarcia traktatu na dłu 
gim szlaku zjednoczenia Nie­
miec).

CHRUSZCZÓW PRZYJĄŁ 
BRYTYJSKIEGO 

MINISTRA HANDLU
Premier Chruszczów przyjął w 

sobotę brytyjskiego ministra han­
dlu D. Ecclesa, który na czele de-
legacji brytyjskiej
Moskwie rokowania

prowadzi 
handlowe.

RADIOAKTYWNE 
W NRF

DESZCZE

W Bonn oznajmiono w sobotę, 
że poziom radioaktywności w wo 
dzie deszczowej przebadanej w 
NRF był 60 razy większy od mak 
symalnego bezpiecznego stężenia 
dla wody pitnej. Woda w Renie, 
rzece, z której czerpie się wodę 
dla miast zachodnioniemieckich, 
była skażona radioaktywnością 
powyżej dopuszczalnej dawki.

WYRÓŻNIENIE ARCHITEKTÓW
POLSKICH NA KONKURSIE 

W URUGWAJU
W międzynarodowym konkursie 

na projekt pomnika bohatera na­
rodowego Urugwaju — Jose Batt- 
le’y Ordonez wzięli również udział 
architekci polscy. SARP otrzymał 
ostatnio wiadomość z Monterideo, 

konkurs 74 
obok 3 prac

że z nadesłanych na 
projektów, jury — 
zakwalifikowanych i do
konkursu — wyróżniło 
których dwie zostały 
przez zespoły polskie.

II etapu
4 prace, z 
nadesłane

MAŁE SAMOCHODY 
ZAMIAST „KRĄŻOWNIKÓW" 
Koncern samochodowy „General 

Motors” oznajmił w piątek, że za­
mierza rozpocząć jesienią br. pro 
dukcję taniego samochodu mało­
litrażowego. w' rodzaju niemiec­
kiego Volkswagena. W ostatnich 
miesiącach na drogach USA poja­
wiło się wiele importowanych z 
Europy małych samochodów, któ­
re zaczynają skutecznie konkuro­
wać z amerykańskimi „krążowni­
kami szos”.

ZAPOWIEDŹ FALI STRAJKÓW 
WE FRANCJI

Jak wynika z zapowiedzi prasy 
francuskiej, kraj ten stoi w obli­
czu fali strajków. I tak 28 hm. 
mają przerwać pracę robotnicy 
elektrowni i gazowni, 27 bm. — 
pracownicy metra, zaś 31 bm. — 
radia i telewizji. Przewiduje się 
również krótkotrwałe strajki w 
przemyśle stoczniowym i lotni­
czym.

W konkluzji można by •twier­
dzić, co następuje:

1) pierwsze dwa tygodnie charak 
teryzowała atmosfera spokojna i 
rzeczowa, bez wzajemnych napa­
ści. Ministrowie przedstawili swe 
stanowiska i sondowali możliwości 
ustępstw. Takiej atmosfery na od 
cinku rokowań w kwestii niemiec­
kiej nie było od 10 lat.

2) ministrowie zdają sobie spra­
wę z tego, że sami nie rozwiążą 
problemu niemieckiego, ale pew­
ne zbliżenie poglądów między ni­
mi może ułatwić prace konferen­
cji na szczycie.

3) po zakończeniu fazy „prezen­
towania poglądów” konferencja 
znalazła się w nowrej fazie, od któ 
rej w dużym stopniu zależy jej 
los i odpowiedź na pytanie: czy 
przyniesie ona jedynie formalną 
zgodę na spotkanie szefów rządów 
czy też stworzy pewne elementy 
porozumienia na przyszłej konfe­
rencji na szczycie? Czy mocarstwa 
zachodnie chcą zjednoczenia Nie­
miec?

Perspektywy spotkania 
na szczycie

Koła polityczne i prasa kra­
jów’ zachodnich coraz wyraź­
niej spoglądają na konferen­
cję genewską pod kątem etapu 
który ewentualnie doprowadzi 
do spotkania na szczycie.

Koła brytyjskie — jak infor 
muje agencja Reutera — wy­
suwają obecnie możliwość roz 
poczęcia nie tyle rokowań, ile 
raczej dyskusji nad oddzielny­
mi elementami pakietu zachód 
niego w tym celu, aby nie do­
puścić do zamknięcia drzwi 
przed konferencją na szczycie. 
Licząc na możliwość zbliżenia 
stanowiska Hertera do punktu 
widzenia brytyjskiego, koła te 
spodziewają się, że na prywat­
nych spotkaniach ministrów 
można będzie przedstawić mi­
nistrowi Gromyce propo­
zycje zachodnie w sprawie 
Berlina, oparte na sugestiach 
Macmillana. Dotyczą one zgo­
dy Zachodu na zredukowanie 
garnizonów w Berlinie za­
chodnim, uznania urzędników
NRD za
ZSRR” oraz 
współpracy z 
Berlina.

„przedstawicieli 
jakiejś formy 

ONZ na terenie

Adenauer rozprawia się 
z przeciwnikami atomowych zbrojeń

BERUN (PAP)
Od 3 dni cała prasa zacho- 

dnioberlińska zamieszcza na 
pierwszych kolumnach infor­
macje o fali aresztowań, prze- 
prowadzanych w Republice Fe 
deralnej i w Berlinie zachod­
nim. Dzienniki podają tylko 
nazwiska niektórych osób, are 
sztowanych w Berlinie zachód 
nim, nie informując natomiast 
— kogo aresztowano w NRF. 
Większość aresztowanych, to 
członkowie adenauerowskiej 
partii CDU—CSU.

„Neues Deutschland” 
niu sobotnim stwierdza 
ginesie aresztowań, że 

w wyda­
na niar- 

niedawno
na specjalne polecenie Adcnauera, 
usunięty został z CDU znany po­
lityk zachodnioniemiecki. profesor 
Uniwersytetu w Muenster — dr 
Hageniann. To posunięcie Adenaue 
ra — pisze dziennik — traktować 
można, jako początek szeroko za­
krojonej akcji przeciwko ekspo­
nowanym politykom CDU, wystę­
pującym z koncepcjami utworze­
nia „niezależnej CDU” i wypowia 
dającym się za porozumieniem i 
pokojową koegzystencją. Dziennik 
stwierdza, że Adenauer dobrze się 
orientuje, iż w jego własnej par­
tii narasta opór przeciwko przy­
gotowaniom do nowej wojny ato­
mowej. Jest mu znany np. fakt, 
że tak wybitni politycy, jak: — 
Schlange — Schoeningen, prol). 
Boehm. były kanclerz Bruening, a 
nawet dr Hjalmar Schacht, wystę­
pują przeciwko zbrojeniom atomo­
wym

Lisi Nassera doChruszczowa
MOSKWA (PAP)

Premier N. S. Chruszczów przy­
jął ambasadora Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej w 
hammeda el Kouni, 
sną prośbę.

Kouni powróeił 

ZSRR — Mo­
na jego wła-

do Moskwy
przed tygodniem. W czasie piąt­
kowego spotkania, miał on wrę­
czyć premierowi Chruszczowowi 
list od prezydenta ZRA — Nassera.

Międzynarodowy sukces
muzyki polskiej

PARYŻ (PAP)
Duży sukces w konkursie mię­

dzynarodowej trybuny kompozytu 
rów (impreza UNESCO, obejmują­
ca autorów muzycznych audycji 
radiowych różnych krajów i wy­
mianę międzynarodową tych utwo 
rów), odniosły utwory kompozyto­
rów polskich — Tadeusza Bairda 
— „Cztery próby na orkiestrę” i 
,,Muzyka żałobna” — Witolda Lu­
tosławskiego.

Jury trybuny uznało w pierw­
szej turze głosowania oba te utwo 
ry za godne rozpowszechniania 
przez kilkanaście radiostacji kra­
jów, objętych imprezą UNESCO: 
Danii, Francji, Węgier, Włoch, 
Izraela, Japonii, Holandii, Szwe­
cji, Szwajcarii, Anglii, Jugosławii, 
USA i Polski. Ze względu na rów­
ną ilość głosów dokonano powtór­
nej selekcji, w której przeszedł 
utwór Tadeusza Bairda, podczas 
gdy dzieło Lutosławskiego uplaso­
wane zostało na drugim miejscu.

Rozmowy atomowe
w impasie

GENEWA (PAP).
Rzecznik delegacji radzieckiej 

zakomunikował ,że piątkowe spot­
kanie delegatów ZSRR, USA i An 
glii nie posunęło naprzód roko­
wań w sprawie zaprzestania do- 
świadczeń bronią jądrową.
„Przedstawiciele dwóch mocarstw 
zachodnich — dodał rzecznik — za­
czynają się wycofywać z dotych­
czas zajmowanych pozycji. Wyda- 
je się, że do ruszenia sprawy z 
miejsca potrzebne będą rozmowy 
ministrów trzech mocarstw ato­
mowych”.

„Neues Deutschland” — pisze da 
lej, że Adenauer zalicza do grupy 
„podejrzanych” również przewod­
niczącego Bundestagu — Gersten- 
maiera i jego zwolenników. Jak­
kolwiek kanclerz nie może Ger- 
stenmaierowi zarzucić bezpośred­
nich kontaktów z NRD, próbuje 
nakleić mu etykietkę „ulegające­
go infiltracji wschodniej”. Dzien­
nik podaje w zakończeniu, że po­
siada informacje, według których 
boński minister spraw wewnętrz­
nych — Schroeder, przygotowuje 
dalszą falę aresztowań, skierowa­
nych przeciwko partiom, działają­
cym w Niemczech Zachodnich — 
głównie przeciwko spd i FDP.

WIOSENNE KIEŁKI 
W NIEMCZECH 
ZACHODNICH

Rysunek CORSO 
z zachodni ©niemieckiej gazety 

„Siiddcutsche Zeitung”

Oficerowie 
mannarlsi duńskiej 

z wizytą w stolicy

21 bm. przybyły do Gdyni z 
oficjalną wizytą okręty Kró­
lewskiej Duńskiej Marynarki 
Wojennej w składzie: patrolo­
wce: „Huit-feldt” i „Wille- 
moes” oraz fregaty „Ae-gir” 
pod dowództwem komandora

Na
S. G. Jorgensena. 

zdjęciu: na redzie porto­
wej w Gdyni, 

Fot. — caf

John Fa ster Dulles
nie zyje

(Dokończenie ze str. 1) 

podróż po stolicach zachodniej 
Europy, wzywając szefów so­
juszniczych rządów do jed­
ności i nieprzejednania wo­
bec nowych propozycji radziec 
kich. Dopiero po powrocie 
zmuszony był Dulles poddać 
się chorobie, której już nie 
zdołał przezwyciężyć.

Śmierć Dullesa nasuwa wie 
le rożnego rodzaju refleksji i 
długo jeszcze prasa światowa 
zajmować się będzie skutka­
mi działalności człowieka, 
którego silna indywidualność 
tak bardzo zaciążyła na poli­
tyce bloku zachodniego w o- 
statnich latach.

Nic ulega wątpliwości, że 
środowisko, z którego wyszedł 
Dulles w znacznym stopniu o- 
kreśliło jego dalsze życie. Ja­
ko syn pastora purytańskiej 
sekty prezbiteriańskiej uwa­
żał walkę z komunizmem za 
swoje posłannictwo. Temu na 
czelnemu celowi podporząd­
kował Dulles wszystkie dzie­
dziny swojej politycznej dzia­
łalności. Z myślą o tym jed­
nym celu zawierał coraz no­
we sojusze wojskowe.

Jako konsekwentny przed­
stawiciel polityki amerykań­
skiego imperializmu, usiłują' 
cej przejąć spadek po kolo­
nializmie swoich sojuszników, 
stawiał Dulles na zbankruto­
wany reżim Czang Kai-szeka 
i popierał — skompromitowa­
nego Diema w Wietnamie po­
łudniowym.

W Europie zachodniej Dul' 

u era.
les popierał politykę Adena- 

Jcdnym z najtrudniej­
szych zadań, jakie stawiała 
sobie polityka Dullesa byk 
sprowadzenie polityki n^' 
carstw zachodnich do jedne­
go wspólnego mianownika' 
Pod koniec swojego życia a* 
merykański sekretarz stan 
znalazł się w obliczu 
że celu tego nie podobna by­
ło osiągnąć.

Dożywając ostatnich d”* 
był Dulles świadkiem zalany 
nia się polityki, którą koją 
rzono z jego nazwiskiem. * 
polityki, której głównyin 7 
daniem było rozprawienie s < 
z komunizmem drogą twór7 
nia bloków militarnych.

Czy i w jakiej mierze 
ciągną z tego wnioski nas e 
cy Dullesa w Departamen 
Stanu pokażą najbliższe 
darzenia międzynarodowe.

Murzyn — 
generałem USA

WASZYNGTON (PAP)-
— Prezydent Eisenho^e^ 

wystąpił z propozycją 
wania zastępcy szefa sz 
lotnictwa USA w Europie 
nerała brygady Benjamin8^ 
Davisa, generałem dywizJ1 ■ 
vis byłby w takim wyPa 
pierwszym Murzynem, A ,. 
osiągnąłby ten stopień w ar 

amerykańskiej.



DOŻYWOCIE
Głośna sprawa morderstwa przy 

ul. Żurawiej w Poznaniu znala­
zła ostateczny epilog. Sąd Naj­
wyższy utrzymał bowiem w mocy 
wyrok. Sądu Wojewódzkiego, ska­
zujący Jana Drzymałę za zabój- 
stwo Marii Kruszony na doży­
wotnie więzienie oraz utratę pu­
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze.

KOLPORTAŻ
NIELEGALNEJ LITERATURY

Na dworcu PKS w Kaliszu MO 
zatrzymała Marię Uklcjową (zam. 
w Koźlątkowie, pow. kaliski). W 
teczce jej znajdowało się kilkaset 
egzemplarzy nielegalnie drukowa­
nych pism. Jak wykazało śledz­
two, przeprowadzone przez Proku­
raturę Wojewódzką w Poznaniu, 
druki te przeznaczone były do kol 
portażu wśród członków nielegal­
nie działającej sekty świadków 
Jehowy. Uklejowa została aresz­
towana.

WYROK
W SPRAWIE MZAB — 29 bm.
Wczoraj w 14 dniu procesu b. 

pracowników MZA-B oskarżonych 
c oszustwa, łapownictwo i niedo­
pełnienie obowiązków obrona po­
lemizowała z argumentami zawar­
tymi w replice prokuratorskiej. Na 
stępnie wygłosili ostatnie słowo 
oskarżeni. Wszyscy prosili o unie­
winnienie. "Wyrok w tej sprawie 
zostanie ogłoszony 29 bm. o godz. 
13.30. (ak)

Sytuacja „nienormalna"?
Z łezką w oku wspominają 

niektórzy wytwórey dawne la­
ta, kiedy to na rynku wystę­
pował chroniczny niedosyt to­
warowy, a handel i klient brał 
z „pocałowaniem” ręki wszyst 
ko, co przemysł raczy łaska­
wie wyprodukować. Można wer 
tować tysiące protokołów z 
najrozmaitszych zebrań i na­
rad odbywanych w tych la­
tach. Wzmianki o kłopotach 
ze zbytem — nie znajdziesz.

A dziś?

Nie ma narady, żeby ten 
właśnie problem — obojętnie 
czy był przewidziany w po­
rządku obrad — nie przygnia­
tał wszystkich innych proble­
mów dnia. Szereg przedsię­
biorstw przemysłu terenowe­
go na przykład, nie wykonało 
planów' produkcji I kwartału 
bież, roku z braku nabywców.

Od szeregu miesięcy słyszy 
się więc ze strony wytwórców 
narzekania na handel. On jest 
wunien wszystkiemu, bo nie 
odbiera towarów, łamie pod­
pisane długoterminowe umo­
wy, grymasi itp. Ten i ów wy 
twórca żąda więc wprowadze­
nia przymusu odbioru towa­
rów przez handel, wprowadzę 
nia kar za zrywanie umów i. 
w ogóle ograniczenia nieco je­
go samodzielności, a naw7et li­
kwidacji niektórych central

Handel się broni, pytając: 
A kto u mnie ma przymusowo 
kupować właśnie to, co wy 
chcecie mi przymusowo sprze­
dać? Mamy też pełne maga­
zyny towarów i kłopoty finan 
sowę, ciągłe przeceny waszych 
towarów i straty. Kupujemy 
więc u tych, którzy produku­
ją taniej, lepiej i gustowniej. 
Przestawcie się na inne po­
trzebne i gustowniejsze asor­
tymenty. Zobaczymy, może bę 
dziemy u was kupować!

Wytwórcy wołają: Czy w 
handlu zdajecie sobie sprawę 
z tego, co to oznacza przesta­
wienie produkcji? To przecież 
ma’a rewolucja w zakładzie! 
Nowe oprzyrządowanie, nowa 
technologia i kalkulacja, zamó 
wienie i sprowadzenie niepla­
nowanych materiałów itp. To 
wszystko kosztuje wiele cza­
su i pieniędzy. Ale nie to jest 
najtrudniejsze. Przy przejściu 
na nową produkcję, z reguły 
w pierwszym okresie spada 
■wydajność i zarobki. Zarwie- 
my plan — administracja i 
dozór techniczny pójdzie bez

ację na rynku jako nie­
normalną. Sądzą, że wkrótce 
podjęte będą — ba, muszą być 
odgórne kroki dla jej „unor­
mowania”. Wyznają taką 
teorię, obserwują biernie sy­
tuację. Narzekają i czekają.

Uważana za „nienormalną” 
dzisiejsza sytuacja na rynku, 
jest jak najbardziej normalna. 
Nigdzie nikt nie zdołał odebrać 
klientowi naturalnego prawa 
do dysponowania swoją sa­
kiewką. Klient zawrsze będzie 
decydował o tym co, ile, gdzie 
i kiedy kupuje. Naturalnie, 
jeśli będzie miał możność wy­
boru. A przecież teraz właśnie 
ją ma.

Piotr CHOJNACKI

handlowych.
WPH Mebl.

Na przykład

„Święto kwitnącej jabłoni"

CAF-fot. Matuszewski

premii do domu. I to w okre­
sie, gdy musi intensywnie ’

Po wypadku 
we wrocławskim ZOO
7-letni Krzyś Kluba wy­
ratowany z pazurów niedź­
wiedzich przez Edwarda 
Witkowskiego znajduje się 
we wrocławskim szpitalu 
pod troskliwą opieką (na 

zdjęciu pierwszym).

Na zdjęciu drugim: Ed­
ward Witkowski, który z 
narażeniem własnego życia 
wyratował z pazurów niedź 
wiedzieli 7-letniego Krzy­

sia.

CAF — Fot. (2) Drankowski

W Rydzynie i gdzie indziej
Piękna słoneczna pogoda to­

warzyszyła w ub. niedzielę u- 
roczystościom zakończenia 
Wojewódzkich Dni Opieki nad 
Zabytkami, które odbyły się 
w Rydzynie. Przedtem już 
przedsięwzięto szereg kroków
organizacyjnych i propagan-

przy rozruchu pracować. Wy-} dowych dla lepszego zabezpie- 
równać — nie ma z czego. Fun !
dusz płac jest sztywny. Nie ma 
żadnej pewności, czy nowa pro 
dukcja chwyci na rynku. Wy, 
handlowcy, stale wołacie o 
krótkie serie...

Można by tak ten dialog mię 
dzy przemysłem a handlem 
ciągnąć jeszcze długo. Obie 
strony mają bez liku argumen 
tów na uzasadnienie swoich 
stanowisk. Życie jednak bieg­
nie swoim torem. Wprowadza 
do planów i nawyków pracy 
przemysłu i handlu ciągłe ko­
rekty.

Oto planiści założyli tezę, że 
ludność coraz większą część 
swych dochodów przeznaczać 
będzie na zakup artykułów 
przemysłowych. W tym kie­
runku nastawiano więc prze­
mysł i import. Okazuje się, że 
przeciętny zjadacz chleba nie 
rezygnuje ze smacznej i obfi­
tej kuchni, a dopiero to co zby 
wa przeznacza na importowa­
ną lodówTkę i inne „cuda”. Pla 
niści przewidywali na przy­
kład, że w tym roku nadal u- 
trzymywać się będzie popyt 
na wyroby droższe, a praktyka 
mówi co innego. Gabardynowe 
„setki”, luksusowa konfekcja, 
obuwie itp. jakoś długo leżą 
na półkach sklepowych. Po­
wodzenie ma natomiast tanie 
obuwie z Radomia. Przykła­
dów można by przytaczać wie­
le. Spodziewano się na przy­
kład, że po obniżeniu cen na 
zegarki znikną one w kiesze­
niach klientów. Okazuje się, 
że nie. Niektórzy wytwór-

czenia tych drogich nam
wszystkim pamiątek polskiej 
kultury.

Wreszcie w sobotę i niedzie 
lę na trasy rajdowe wyszły 
wycieczki turystów pieszych i 
zmotoryzowanych, a woje­
wódzki konserwator zabytków 
mgr Łomnicki zabrał sporą 
grupę do autokaru. Zwiedzo­
no najważniejsze obiekty sta­
rej architektury w Kościa­
nie, Racocie. Choryniu, Kopa- 
rzewie, Lublinie, Gostyniu, 
Poniecu, Lesznie, Osiecznej, 
Śmiglu i w Czaczu. Była to 
potężna dawka wiedzy o za­
bytkach wielkopolskich, może 
nawet nieco za dużo pokaza­
no na jeden raz, zważywszy, 
że człowiek ma ograniczoną

Ważka" gryzie

We wrocławskim zakładzie prze­
mysłu maszynowego leśnictwa roz 
poczęto w dniu wczorajszym seryj 
ną produkcję pił elektrycznych o 
zwiększonej częstotliwości. Piła ta 
— o nazwie „Ważka” — napędza­
na jest silniczkiem elektrycznym 
i waży zaledwie 12 kilogramów. 
Obsługiwana przez jednego czło­
wieka przepiłowuje w ciągu jed­
nej sekundy 50 centymetrów kwa­
dratowych drewna (wydajność 
maksymalna). Kostruktorami piły 
są pracownicy zakładów wrocław­
skich — inż. Andrzej Bukowiecki 
i monter Tadeusz Widuszko.

Piły o zwiększonej częstotliwości 
— bardzo przydatne w składnicach 
drewna, tartakach itp. — dotych-
czas produkowano

cy uważają dzisiejszą sytu-Związku Radzieckim.
jedynie

(PAP)

zdolność 
wrażeń.

konsumowania-’

Niewątpliwie jednak utrwa 
lić się musiało w pamięci je­
dno: zabytki Wielkopolski 
znajdują się pod pieczołowitą 
opieką służby konserwator­
skiej, a często także ludności 
miejscowej i choć przeważnie 
zbyt małe fundusze przezna­
cza się na ich ochronę, mo­
żna mieć nadzieję, że wszyst­
ko co najcenniejsze przetrwa 
dla potomności.

Oczywiście, najbardziej po­
dobał się pobyt w Rydzynie, 
gdzie pięknie, kolorowo po­
malowany stary rynek oraz 
imponujący swoim ogromem 
zamek zachwyciły wszystkich 
rajdowiczów których zebrało 
się dość dużo.

Wzruszającą przemowę wy­
głosił do nich prezes Zarządu
Okręgu PTTK
działacz turystyczny

zasłużony
p.

Jaśkowiak. Można powiedzieć, 
że końcowy fragment jego 
przemówienia, gdy zebrani 
powtarzali za mówcą słowa: 
„przyrzekamy", był właściwie 
aktem ślubowania wierności 
zabytkom, aktem wieczystego 
połączenia idei turystyki z 
pielęgnacją pozostałości boga 
tej spuścizny architektonicz­
nej pozostawionej nam przez 
ubiegłe pokolenia.

Wydaje się, że uroczystości 
w Rydzynie zaszczepiły uczest­
nikom wyprawy nie tylko 
bakcyla turystyki, ale i po­
żądanego stosunku do turys­
tyki.

Poza tym wszystkim wy­
cieczkowiczom zapewniono 
także miły wypoczynek. Złoży 
ly się nań i piękny park, i 
masa zieleni, i bogate wystę­
py artystyczne (ze zgaduj-zga 
dulą i niezawodnym Henry­
kiem Derwichem w szczegól­
ności), i jak gdyby zamówio­
na pogoda. (ms)

Chatka Puchatków 
— „wysiadła"

Jak wiadomo, Jerzy Tar*siewi« 
po wysłaniu swego współtowa­
rzysza. Janusza, do kraju, pozostał 
na wyspie Martynika, by wyekspe. 
diować stamtąd „Chatkę Puchat­
ków”, a następnie powrócić do kra 
ju najbliższym statkiem pasażer­
skim.

Natknąwszy się na trudności z* 
strony władz francuskich oraz żą­
dania wysokich opiat frachto­
wych za przewiezienie szalupy ra­
tunkowej do Europy, wyruszył sa­
motnie w dalszą podróż „Chatką 
Puchatków” wzdłuż Małych An­
tyli.

Ostatnio nadesłał wiadomość z 
Porto Ricof z której wynika, że 
zawinął do san Juan na Porto 
Rico, skąd, już nieodwołalnie po­
wróci do kraju. Jak twierdza w 
swoim liście, szalupa, którą od­
byli żeglugę przez Atlantyk, nie 
nadaje się już do dalszego u żytka.

(AR)

10 LAT NRD BARDZO TRUDNE MIASTO
Ryłem w demokratycznym

Berlinie przed trzema la- 
7' To kolosalne miasto, nale­
pce do najrozleglejszych w 
dropie, tętniło wówczas w 

Pełni nowym życiem. Gotowa 
Już była słynna aleja Stalina, 
czynny dom towarowy przy 
Popularnym „Alexie” (Ale- 
Janderplatz), pysznił się czer­

pnią cegieł odbudowany ra- 
Usz> funkcjonowała sprawnie 

komunikacja pod- i naziem- 
।a’ Pośród ogólnoberlińskich 

udności dawały znać o so­
je hotelowe kłopoty. Te, w 
Po^odzonej formie, pozostały 

?ie wystarczy dziś dostrzec 
kr'aU czXnn3 oPerę przy Un- 

kinden, Bramą Bran- 
ourską w pełnej krasie, 

Harna Urowany gmach galerii 
stnr- czy Muzeum Hi- 
i0J. er?iBC w dawmej Zbro 
Qę_niT. (również przy Unter 
SA-Unden); niewiele warte 

obserwacje w ro- 
ch2 ' Wzmógł się ruch samo- 
Py s°Uy’ więcej neonów’, skle- 

pęka^ od to" 
’ a przeciętny przecho- 

ni . właszcza przynależny 
»ie , L Słabszej) jest estetycz- 

W tbrany:
myjemy czasach, że 

Win ame W s°t»ie, nie umiej 
i histon- w czasie, środowisku 
Kto T po Prostu mamią. 
Poznań- Odział Warszawy lub 
ha wi -W 1945 roku — nie 
gron, Sciwego poglądu na o- 
Kt0 ni ok°nanej odbudowy. 
^ńC2 e ^ie’ że naloty i obłą- 
Mły obrona Berlina pozba- 
śró^. .Niemiec 15^/0 

h a iei zabudowy (przy 
Szyj- . ność Berlina zmniej- 
kg0 Z 4,3 mln- do 2-6) “ 

°Są dziwić wciąż jesz­

cze dość liczne puste place w 
dawnym centrum. Mam przed 
sobą świeżo wydany album 
ze zdjęciami Berlina. Tuż po 
wojnie w' tunelach metro ro­
botnicy rozpoczynali robotę, 
pływając łodziami; dzisiejsza 
aleja Stalina, dawna Frank­
furter Allee, stanowiła wąwóz 
śmierci równy Marszałkow­
skiej.

Ledwie czteromilionowy ko­
los począł żywiej oddychać — 
spotkał go nowy cios. Nad­
szedł rok 1948, a z nim rozdar 
cie Berlina na zachodni i de­
mokratyczny. Wkrótce potem 
w mieście działały dwa magi­
straty. dwie dyrekcje tram­
wajów. dwie poczty, w obiegu 
znalazły się dwie różne wa­
luty. Wszystkie te okoliczno­
ści na pewno nie pomagały 
utworzonej w rok potem Re­
publice Demokratycznej w ge 
neralnej odbudowie główmego 
miasta Niemiec.

Jaki jest dzisiejszy Berlin? 
Jego ludność -wzrosła (mimo 
ograniczeń meldunkowych) do 
3.3 min., z czego dokładnie 
Us przypada na sektor demo­
kratyczny. Zielone peryferie 
najszybciej zaleczyły swe ra­
ny. wieksze centra przedmiej­
skie (Panków) od- i rozbudo­
wały się znacznie, stały się 
ruchliwe i... wielkomiejskie 
(Schoenhauserallee). A samo 
centrum, Friedrichstrasse z 
okolicą?

Przybysza z Polski dziwi 
stosunkowo powolne tempo re­
konstrukcji owej części mia­
sta. Do tego stopnia, iż nie 
omieszkałem zapytać o te 
sprawy.

— Istnieje dokładny plan 
zabudowy śródmieścia, które 
w zasadzie stanie wokół pla­

cu Aleksandra, — brzmiała od­
powiedź. — W planie 7-letnim 
będziemy je budowali. „Wir 
werden das schaffen” — do­
dał, wyjaśniając, że ódbudo- 
wa rejonu Friedrichstrasse 
została po sławnej ongiś dy­
skusji odłożona. Po prostu 
stwierdzono, że rekonstrukcja 
dzielnicy reprezentacyjnych 
gmachów i instytucji — to 
na razie historia nadto ko­
sztowna. Dzięki takiej decy­
zji Berlinowi przybywa co ro­
ku 11 000 mieszkań (nie izb), 
co przy rozsądnie mniejszym 
przyroście naturalnym syste­
matycznie poprawia warunki 
bytowe mieszkańców stolicy.

W Berlinie demokratycz­
nym, jak w każdym zresztą z 
miast NRD, działa się plano­
wo: zabezpiecza gmachy, na­
dające się do odbudowy, w na­
stępnych latach, remontuje 
uszkodzone, zdewastowane (z 
tynkowaniem bocznych, od­
słoniętych wyburzeniami ścian 
i izolowaniem fundamentów) 
no i — buduje domy nowe. 
Wolne place służą za parkingi 
lub pomnażają areał zieleni 
miejskiej; gruz,„tłuczka cegla­
na przemienia sie w sercu mia 
sta w prefabrykowane ele­
menty.

Demokratyczny Berlin nie 
jest „oknem wystawowym” 
NRD. Niezniszczone dzielnice 
Drezna i Lipska, Erfurt, Wei­
mar, Halle, czy Poczdam — te 
miasta wywierają na przyby­
szu korzystniejsze wrażenie, 
są ładniejsze. Władze NRD nie 
poszły śladem Bonn, które na 
zachodnio-berlińskiej Kurfuer 
stendamm raczy przybysza 
łykiem zachodniego blichtru. 
Ale prawda o Berlinie zachód 
nim jest inna i nie potrafią 

jej przysłonić feeria neonów, 
ani lokale z strip-teasem. Tak 
więc w Westberlinie tempo 
rozwoju przemysłu pozostaje 
najniższe w Europie. Konkret­
nie: przyjmując stan z roku 
1936 za 100 — w Berlinie de­
mokratycznym osiągnięto w 
roku 1958 poziom produkcji 
266, zaś w Berlinie zachodnim 
— 118. Nowych zakładów tam 
się w zasadzie nie tworzy. 
Przeciwnie — likwiduje się je. 
Onegdaj właśnie poinformo­
wano mnie, że fabryka „Dai- 
mon” zwija agendy produk­
cyjne w zachodnim Berlinie, 
co praktycznie oznacza pozba­
wienie egzystencji około 2000 
ludzi.

Taki stan rzeczy jest wyłącz 
nie „zasługą” adenauerowskiej 
polityki czynienia z zachod­
niego Berlina „miasta fron­
towego”, miasta rewizjoni­
stycznych i nacjonalistycznych 
hec, miasta „na beczce pro­
chu”, miasta „Koffersitzerów” 
(siedzących na walizkach). Nic 
dziwnego, że w podobnej at­
mosferze co przezorniejsi prze 
mysłowcy decydują się wyco­
fać swoje kapitały i majątek 
ruchomy na „z góry przygo­
towane pozycje”, byle dalej 
od „Frontstadtu”.

Berlin to bardzo trudne mia 
sto i niełatwo się tutaj lu­
dziom żyje. Sytuacja socjalna 
mieszkańców zachodniej czę­
ści miasta jest wręcz kiepska. 
Oto oficjalne statystyki poda­
ją liczbę bezrobotnych w West 
berlinie na 62 000; w rzeczy­
wistości jest ich około stu ty­
sięcy. Opłaty za mieszkanie 
są wysokie, ceny żywności — 
także, przy czym zaopatrzenie 
w na przykład warzywa i mle 
ko na skutek obsesyjnej poli­

tyki izolowania się od „komu­
nistów” — wyraźnie szwan­
kuje.

Stolica Niemiec posiadała 
zawsze swą bazę zaopatrzenio­
wą głównie na terenach obec 
nej NRD (75*/«). Obecnie za- 
chodnioberlińskie władze, mi­
mo poważnych propozycji ze 
strony NRD, ograniczyły, ze 
szkodą dla ludności, dostawy 
z NRD do 17° o zapotrzebowa­
nia. Mieszkańcy zachodniego 
Berlina konsumują na przy­
kład w znacznej mierze wscho 
dnioniemiecki cukier i ziem­
niaki, palą NRD-owskimi bry­
kietami. Ale prąd czerpią z 
miejscowej elektrowni, gaz — 
także ponadto w eksploatacji 
zachodniego magistratu znaj­
dują się odrębne wodociągi, 
dostarczające jednak wody 
złej i w zbyt małej ilości.

Ale to nie spędza snu z po­
wiek burmistrza zachodniego 
Berlina, który bardziej boi się 
dostaw „komunistycznej wo­
dy”, niż gniewu z ich strony 
z tytułu systematycznego igno 
rowania podstawowych po­
trzeb. Nie jest taka postawa 
zresztą niczym innym, jak 
przejawem wypróbowanej me­
tody oddziaływania; usiłuje 
się go tu nieustannie stawiać 
w stan wojny z władzami de­
mokratycznych Niemiec. Je­
mu się mówi:

— Nie masz wody? Winni 
są temu komuniści. Musisz 
być zadowolony z tego co 
masz. Chyba, że chcesz, aby 
oni tu przyszli...

Nie ma chyba potrzeby do­
dawać, że odpowiedzieć twier­
dząco na tego rodzaju pytanie 
w zachodnim Berlinie — zna­
czy zapoznać się ze sprawną w 
działaniu policją; chociaż nie­
mało pośród tamtejszej spo­
łeczności jednostek przeciw­
stawiających się chociażby za- . 
lewowi comicsów, filmowej 
szmiry, kosmopolityzmowi i 

wsączającemu się w umysły 
przeciętnych zjadaczy chleba.

Z czego żyje zachodni Ber­
lin? Na jego egzystencję skła­
dają się, najogólniej biorąc, 
cztery elementy: po pierwsze 
— istniejący tam przemysł 
jest uprzywilejowany kredy­
towo; po drugie — budżet 
miejski otrzymuje transfuzję 
coroczną z Bonn, ostatnio w 
wysokości 1,7 mid. Westmarek; 
po trzecie — władze adenau- 
erow7skie tyle z politycznych 
ile z gospodarczych względów 
aranżują tu rozmaite zjazdy, 
kongresy, wystawy; po czwar­
te — wielu żyje w Westberli­
nie emerytów’, pośród których 
nie brak oficerów’ b. hitlerow­
skiej armii, b. urzędników a- 
paratu państwowego III Rze­
szy oraz wdów po tychże — 
wyposażonych w wysokie ren 
ty. Są one w części wyższe, 
niż emerytury w NRD, a dzie­
je się i tak, że poziom ich 
ustalono celowo powyżej prze­
ciętnej obowiązującej w NRF. 
Wreszcie trzeba dodać i to, że 
w zachodnim Berlinie nie ist­
nieje obowiązek służby woj­
skowej, w przeciwieństwie do 
całego terytorium NRF. Dla­
czego? Dlatego, że w przypad­
ku jego wprowadzenia każdy 
młody człowiek ma możność 
za jedne 20 fenigów znaleźć 
się w demokratycznym Berli­
nie. stolicy państwa o innym 
ustroju, gdzie obowiązkowej 
służby wojskowej nie ma...

Ta łatwość przekraczania 
granicy w’ Berlinie — można 
tego dokonać w ciągu dnia 
kilkakrotnie — granicy pań­
stwowej pomiędzy dwoma sy­
stemami zarządzania, kapita­
listycznym i socjalistycznym, 
W'.yciska na życiu stolicy Nie­
miec swoje piętno.

Piotr ZYCKI

nr 12 . — str. 3



zawiadamia : początek 23 stycznia
Kalisz to miasto niepoślednie; niewiele w Europie jest 

mu równych pod względem wieku. Jeszcze rok temu, 
dwa — można było wątpić w zapisek Klaudiusza Ptolo- 
meusza, że „Calisia nad Proną”, to Kalisz nad Prosną. 
Ostatnie badania archeologiczne, prowadzone przez prof. 
dr. M. Drewko i mgr. Dąbrów skiego wydobyły z ziemi cen­
ne relikty z II wieku nowej ery, wykazując, że Ptolo- 
meuszowa metryka, wydana dla Kalisza, jest prawdzi­
wa. A więc „chapeaux bas” przed zacnym i dostojnym 
miastem.

A le nie tylko to jest przy- 
czyną dumy kaliszan. W hi 

storii literatury znajduje się 
wielu ludzi myśli i pióra. Wy­
mienimy Adama Asnyka (tu 
jego ojciec księgarnię prowa­
dził) i Marię Konopnicką, a z 
żyjących: M. Dąbrowską, St. 
Otwinowskiego, wielu arty­
stów (T. Kulisiewicz), uczo­
nych, działaczy. I co najcie­
kawsze: ci ostatni czują się 
duchowo związani z miastem, 
bez względu na to, gdzie prze 
bywają. Ponoć za granicą z 
okazji jubileuszu 1800-lecia 
miasta powstają koła przyja­
ciół Kalisza. I ci „emigranci” 
także krzątają się około ro­
dzinnego miasta. Krótko mó­
wiąc, Kalisz ma swoich am­
basadorów w różnych insty­
tucjach i stronach kraju, a na 
wet... świata.

Gospodarska zapobiegliwość 
i zaradność ojców miasta spo­
wodowały, że wielki jubileusz 
1800-lecia będzie mógł być za-

W muzykalnym Poznaniu

Niecodzienny recital
M. Mitchell
1Z> rzyznaję, że z pewną nie- 
x ufnością wybierałem się 

na recital fortepianowy Ma­
rjorie Mitchell (USA). Dopie­
ro tak niedawno występowała 
w Filharmonii — Agnes Wal­
ker, której koncert pozosta­
wił po sobie jak najgorsze 
wrażenie. Stąd wynikła owa 
rezerwa w stosunku do artys­
tów zagranicznych... Tymcza­
sem okazało się, że recital M. 
Mitchell należał do najlep­
szych w tym sezonie.

Młoda pianistka amerykań­
ska rangą swego artyzmu mo 
że stanąć przy światowej sła­
wy wirtuozach. Reprezentuje 
odrębny styl, łączący bardzo 
nowoczesną, trochę motorycz 
ną pianistykę z głębią liryz­
mu. Punktem kulminacyjnym 
występu była „Sonata h-moll" 
Liszta, utwór niezwykle trud 
ny, rzadko wykonywany i to 
głównie przez pianistów — 
mężczyzn (Małcużyński, Kę- 
dra). Spośród polskich, wirtu- 
ozek fortepianu lisztowską 
„Sonatę" grywała bodaj tylko 
Gertruda Konatkowska, świet 
na profesorka poznańskiej 
PWSM.

Oprócz popisu nieskazitel­
nej techniki Marjorie Mit­
chell dała dowód jakże traf­
nego odczucia stylu roman-
tycznego i jego bogactwa kon- 

Samtrastów wyrazowych.

razem pokazem rozwoju i o- 
siągnięć. Przytoczmy tylko 
kilka liczb. W tym i przyszłym 
roku przemysł kaliski rozbu­
duje się i zmodernizuje, na co 
uzyskał 150 milionów złotych. 
Przed wojną zagęszczenie 
mieszkaniowe wynosiło 2,5 o- 
soby na jedną izbę, dziś 1,9, 
a planuje się 1,6. Kaliskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
nie tylko u siebie zostawia 
trwałe dzieła rąk swojej za­
łogi, ale jeszcze przysparza 
sławy Kaliszowi poza grani­
cami. (Zielona Góra jedną z 
swoich nowych ulic nazwała 
imieniem Budowniczych Kali­
skich.)

Można by tu wyliczać sze­
reg dalszych robót: buduje się 
nowe szkoły, przygotowuje 
stadion z całym zespołem u- 
rządzeń dla różnych dyscy­
plin, organizuje się Miejski 
Dom Kultury, w pokoszarowym 
gmachu, gdzie tylko się da 
powstają nowe elewacje (4 
min. zł rocznie na ten wystrój 
uroczysty!); tu — jak rzadko 
gdzieindziej — dba się o u- 
rządzenia komunalne. Mało 
tego, Kalisz teraz chętnie wi­
działby u siebie wydziały: włó 
kienniczy, elektrotechniczny, 
górniczy i chemiczny, którejś 
z pobliskich politechnik (Po­
znań, Wrocław, Łódź) Na ten 
cel chce dać budynki, profeso­
rom mieszkania lub udogodnić 
im dojazdy. Kalisz nie bez 
słuszności uważa siebie za 
stolicę wielkopolskiego okrę­
gu przemysłowego (Konin-Tu- 
rek).

A więc Kalisz gościom w 
czasie jubileuszu będzie mógł 
mówić nie tylko o swojej sta­
rożytności, o czasach, kiedy 
był. stolicą księstwa, woje­
wództwa, departamentu (Księ 
stwo Warszawskie), guberni 
(zabór rosyjski) o tragedii 
zbombardowania przez Niem­
ców w roku 1914 i o dniu dzi­
siejszym, ale o śmiałych pla­
nach na przyszłość.

Jubileusz — jak dowiedzie­
liśmy się od przewodniczące­
go Prezydium MRN — Józefa 
Kunowicza, rozpocznie się 
uroczystą sesją Miejskiej i 
Powiatowej Rady Narodowej 
23 stycznia 1960 roku. Referat 
naukowy wygłosi na niej rek­
tor Gieysztor. Drugi ważny 
punkt kulminacyjny trwają­
cych prawie cały rok uroczy­
stości — to Święto Pracy. Da-

lej — święto narodowe 22 lip- 
ca. Wtedy to zjadą się kali- 
szanie z bliskich i dalekich 
stron — absolwenci szkół ka­
liskich, aby uczcić Adama As­
nyka i odsłonić jego pomnik.

W programie jeszcze zjazd 
archeologów krajowych i za­
granicznych, zjazd lekarzy- 
hematologów, wystawy, przy­
jazd najlepszych zespołów 
pieśni i tańca, teatrów, poka­
zy itd., organizowane aż do 
późnej jesieni. Jednym sło­
wem będzie to prawdziwy Rok 
Kalisza. Gości zjedzie się co 
niemiara z kraju i ze świata. 
Przybędzie także delegacja za 
przyjaźnionego miasta fran­
cuskiego Hautmont. Przyjadą 
też wycieczki turystów i mi­
łośników regionów. O pomie­
szczeniach dla nich już myśli 
się teraz. Kalisz bowiem na 
swoje święto zaprasza całą 
Polskę. j. p.

Spodnie letnie
będzie się nosić tego lata w 
Stanach Zjednoczonych ze 
sportowymi bluzkami i kora­
lami. Wygląda to, trzeba przy 

znać, dosyć niezwykle.
Fot. — CAF

Czif unaela, ia
Polska należy obecnie do kra 

jów o najniższej śmiertelności, 
w których przedłużył się w cią 
gu ostatnich 20 lat przeciętny 
okres życia człowieka. O ile 
bowiem w 1957 r. w Austrii 
wskaźnik śmiertelności na 10H0 
mieszkańców wynosił 12,7, we 
Francji 12, w NRF 11,3, w Szwe 
cji 9,9, w USA 9,6, to w Polsce 
wyraził się liczbą 9,5. Niższą
śmiertelność 
samym roku 
kilku innych

10 lat „WK“

* 7 000 000 
książek

* „MOTOR”
najpopularniejszy

Myjemy w czasach, których 
symbolem jest gwałtowny po 
stęp techniczny. Dzięki wyna­
lazkom i udoskonaleniom 
zmniejszają się odległości, ba 
coraz realniejsze kształty 
przybierają fantastyczne nie­
gdyś plany podróży na inne 
planety. Nic też dziwnego, że 
wydawnictwa techniczne, a 
w szczególności komunikacyj­
ne znajdują coraz więcej czy 
telników. W naszym kraju 
głód wiedzy w tej dziedzinie 
zaspokajają. Wydawnictwa 
Komunikacyjne, obchodzące 
właśnie w tym roku 10-le- 
cie swojej pracy. Nie od rze­
czy będzie więc przytoczyć 
kilka liczb informacyjnych, 
najlepiej świadczących o do­
tychczasowej działalności Wy 
dawnictw Komunikacyjnych.

A więc w latach 1949—1959 
WK wydały ogółem 1343 tytu­
ły o łącznym nakładzie 
6.954.000 egzemplarzy. Ale 
WK to nie tylko książki. Wy­
dają one również 15 różnego

Dzieci przedszkola przy Bro­
warze Okocimskim w Brzesku 
posiadają własne ZOO, w któ­
rym przebywają bażanty, saren 
ki i inne zwierzęta. Zwierzęta 
te tak zaprzyjaźniły się z dzieć 
mi, że „odwiedzają” je w 
przedszkolu, lub też towarzy­
szą im w czasie spacerów.

Komitet 
czej Azji i 
zatwierdził 
autostrady

rodzaju 
których

czasopism, pośród 
najpopularniejszymi

są: „Motor", „Radioamator", 
„Morze", „Skrzydlata Polska” 
i „Sygnały”. W ciągu dziesię­
ciu lat pracy, nakład czaso­
pism wydawanych przez Wy­
dawnictwa Komunikacyjne o- 
siągnął 96.535.000 egzempla­
rzy.

Z roku na rok podnosi się 
poziom wydawanych pozycji, 
jak również liczba tytułów i 
egzemplarzy. Wzrost nakła­
dów dowodzi popularności wy 
dawanych przez WK pozycji. 
65 proc, książek wydanych w 
r. 1958 zostało jeszcze w tym 
samym roku sprzedanych. 
Świadczy to najlepiej zarów­
no o dobrym poziomie ksią­
żek jak i słusznym doborze 
tematyki. Oby było tak w 
drugim dziesięcioleciu, (mi)dźwięk przy akordach forte 

(„Sonata" Liszta) był tu jak­
by trochę ostry, zaś ton (w 
kantylenie) wyrazisty i nośny, 
ale nie za wielki. Oczywiście 
w danym wypadku, nie są to 
wszystko jakieś minusy — 
lecz po prostu charakterysty­
ka.

Za to Mozarta pojęła Mit­
chell prawie jak Scarlattiego. 
„Sonatinę D-dur" grała me­
tron omicznie równo, precy­
zyjnym, skoncentrowanym 
dźwiękiem — bez cienia ja­
kiegokolwiek roztkliwiania 
się (dało to w sumie doskona­
ły efekt). Mniej się zachwy­
ciłem nieznaną u nas „Sona­
tą opus 26" amerykańskiego 
autora Samuela Barbera (kom 
pozycja pozbawiona głębszych 
myśli muzycznych, choć inte­
resująca z punktu widzenia 
techniki instrumentu). Uroz-
maicony program wieczoru
zakończyli impres-joniści, dzie­
dzina bodajże najbliższa sty­
lowi gry koncertantki (Ravel 
i Debussy). Żelazny rytm, 
szybkie, gwałtowne tempa, 
elektryczny temperament, gra 
dacje dynamiczne (wielka roz 
piętość od piano do forte) — 
wszystko to w sumie dało
prawdziwe czarodziejstwa
dźwiękowe i stawia Marjorie
Mitchell rzędzie takich
asów fortepianu jak de la 
Bruchollerie i Monika Haas.

Kazimierz NOWOWIEJSKI
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W ubiegłym roku wydano w 
Związku Radzieckim 60 tys. 
książek, o łącznym nakładzie 
1.100 min. egzemplarzy, a po­
nadto wydawano 3000 czasopism 
i innych periodyków oraz ty­
siące dzienników, o łącznym 
rocznym nakładzie 13,6 mld. 
egzemplarzy.

notowano w tym 
tylko w ZSRR i 
krajach.

Komisji Gospodar- 
Dalekiego Wschodu 
plan wybudowania 

z Sajgonu do Tehe-
ranu, o długości przeszło 7.000 
km. Zgodnie z założeniami, kaź 
dy kraj będzie zmuszony pokry 
wać koszty budowy odcinka 
autostrady przebiegającej przez 
jego terytorium.

*
W amerykańskich laborato­

riach opracowano bardzo opła 
calną metodę, umożliwiającą 
otrzymywanie z morza wody 
zdatnej do picia.

Procesem oczyszczania wody 
morskiej z nadmiaru soli zaj- 
mie się 5 wielkich, zaprojek­
towanych do budowy, destyla- 
torni.

Indie są największym na świe
cie 
nie 
ko 
ich

dostawcą... małpek, głów- 
dla celów naukowych. Tyl- 
w ubiegłym roku wysłały 
za granicę około 150 tys.

W szpitalu położniczym w 
Rio de Janeiro 26-letnia Amery 
kanka Lea Peabody urodziła w 
8 lat po zawarciu małżeńskiego 
związku szesnaste dziecko. Po-
przednio 
bliźnięta i

Kobiety

porodziła 6-krotnie 
raz trojaczki.

w Polsce zużyły w
roku ubiegłym około 830 ton 
wód kwiatowych.

W ubiegłym roku wyproduko 
wano na całym świecie prze­
szło 905 min. ton ropy nafto-
wej. (L)

Największym obecnie stat­
kiem pasażerskim świata jest 
S/S „United States” o wysoko­
ści 12 pięter. Kosztował on 78 
milionów dolarów, posiada 694 
kabiny dla 1750 pasażerów i po­
mieszczenia mieszkalne dla 1100 
ludzi załogi, 2 kina, basen pły­
wacki, pomieszczenia dla psów 
i garaże dla kilkudziesięciu sa­
mochodów.

Przeliczne rabunki, zgwałcenia, morderstwa i kra­
dzieże nowych aut, które potem znaleziono w żałos­
nym stanie, odstraszyły ostatnio pokaźną większość 
Amerykanów od przyjihowania do swoich wehikułów 
osób nieznanych. A w niektórych stanach nowe usta­
wy wręcz zakazują stosowania hitch-hiking, karząc 
grzywną zarówno lekkomyślnego automobilistę, jak i 
jego przygodnego pasażera!

Rafał Królik, lekkomyślny tylko w 50% wypadkach, 
nie wpuściłby do swego samochodu nieznanych osob­
ników płci brzydkiej, ale dla „grzechu wartych” pań 
gotów był zawsze na każdy hazard. I podobnie ryzy­
kownej rycerskości oczekiwał od innych mężczyzn dla 
siebie teraz, gdy w stroju niewieścim stal przy drodze 
na pustkowiu i to w porze zapadania zmroku.

— Co, u licha! W tej niby awanturniczej Georgii 
chłopy na schwał boją się nawet ładnej kobietki? — 
mruknął stwierdziwszy, że na jego widok kilku auto- 
mobilistów jeszcze zwiększyło chyżość, zamiast sta­
nąć i zapytać, w czym mogliby być pomocni samotnej 
damie.

Sporo minut upłynęło, zanim trafił się taki zuch, 
który nagle zahamował i przystanął tutaj. Co prawda, 
nadjechał on od strony Sylwanii czy Augusty, jakby 
podążał do Savannah, zatem w kierunku przeciwnym, 
niż Rafał Królik wskazywał kciukiem, a głównie kciu­
ków używa do gestykulacji przeciętny hitch-hiker. 
Niemniej jednak rycerskość, czy odwaga zasługiwała

Współczesny dramat polski o te­
matyce współczesnej jest tak 

niecodziennym gościem na naszych 
scenach, że należą mu się szcze­
gólne względy, zwłaszcza wtedy, 
jeśli podejmuje problematykę oby 
czajową. Można nie mieć osobli­
wego nabożeństwa do dramatu o- 
byczajowego, ale trudno lekcewa­
żyć społeczne zapotrzebowanie na
ten gatunek literacki 
kryzysu starych norm 
wych i kształtowania 
moralności. Wszystko

w okresie 
obyczajo- 

się nowej 
to jednak

nie rozgrzesza poznańskiego Tea­
tru Nowego z wystawienia „Kun­
sztu miłości” Jerzego Stadnic­
kiego.

Najłatwiej jeszcze zdobyć się na 
pobłażliwość przy ocenie dramatur 
gii „Kunsztu miłości”, bo debiuty 
dramaturgiczne mają wyjątkowe 
prawo do cierpliwości 1 wyrozu­
miałości. A „Kunszt miłości” jest 
w dodatku adaptacją opowiadania 
(„Kunszt w miłości”), wydanego 
przez PAX w r. 1955 w tomie opo­
wiadań Jerzego Stadnickiego 
zatyt. „Kurz na miłości” i korzy­
sta z ulg należnych adaptacjom. 
Sam wreszcie autor — co powinno 
się uznać jako okoliczność łagodzą­
cą — odczuwał jednak opory dopi­
sując do opowiadania dialogi i sytu 
acje i „trzeba bjdo — jak sam pi-
sze — całej siły 
sza Byrskiego i 
spół, aby podjął

Opory Jerzego

perswazji Tadeu- 
wiary w jego ze- 
się tego zadania.” 
Stadnickiego oka-

zały się zupełnie uzasadnione. 
„Kunszt w miłości” rozłożony na 
17 obrazów przestał być opowia­
daniem a nie został dramatem ani 
nawet „opowieścią sceniczną”. 
Adaptacja sceniczna rozwinęła w 
formie udramatyzowanej wszy­
stkie niedostatki utworu. Antago­
nizm synowa — teściowa i konflikt 
małżeńsko — środowiskowy, kom­
promitują się tu silniej niż w o-

zresztą wysiłków ze strony adap­
tatora, gdyż współczesność tego 
konfliktu ma właściwie podłoże 
ntieszkaniowe. Gdyby młodzi mał­
żonkowie mieli własne mieszkanie 
w Bochni, nie byłoby dwóch ak­
tów dramatu. Gdyby mieli je w 
Krakowie, nie byłoby trzeciego i 
Nina nie zostałaby przez Alfreda 
przyłapana na niewinnym zresztą 
baraszkowaniu z kolegą i nie mu- 
siałaby zostać matką dziecka Pa­
wła, co zresztą — jeśli wierzyć 
autorowi — wpłynęło korzystnie 
na jej miłość do Alfreda.

„Kunszt miłości” jest sztuką 
współczesną dzięki Urzędowi Kwa­
terunkowemu, który działa tn na 
kształt nowoczesnego fatum, b# 
już antagonizm środowiskowy ma 
u Stadnickiego charakter raczej 
dziewiętnastowieczny. Zresztą w 
sztuce istnieje właściwie tylko je­
dno środowisko, mieszczańsko-koł- 
tuńskie środowisko Alfreda. Śro­
dowisko Niny ukształtowane jest 
w „Kunszcie miłości” według wy­
obrażeń, jakie miał o cyganerii ar­
tystycznej filister z ubiegłego wie­
ku. Wyobrażenia te streszczają się 
najlepiej w takim oto dialogu obu 
środowisk: ALFRED: „Jak to pne 
sadzam: aktorka oddająca się tyl­
ko za brylant .aktorzy na utrzy­
maniu kochanek, plastycy na u- 
trzymaniu recenzentów, daj spo­
kój, cóż to za towarzystwo, tymi 
ludźmi powinna zająć się milicjŁ 
albo klinika psychiatryczna”. NI­
NA: „Ależ mój drogi, od czasów 
Peryklesa artyści nigdy nie byli 
inni a ty się gorszysz”.

n
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powiadaniu. Bez

*) Teatr Nowy 
„Kunszt miłości”,

szczególnych

w Poznaniu: 
opowieść sce-

niczna w 17 obrazach (3 aktach) 
Jerzego Stadnickiego. Inscenizacja
i reżyseria: Tadeusz Byrski. 
nografia: Czesław Kowalski, 
zyka: Ryszard Gardo.
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na nagrodę; w tej myśli przebrany za kobietę Rafał, 
choć trochę oślepiony lampami przybyłego samocho­
du, przybrał pozę i minę kokietki, gotowej do głębo­
kiej wdzięczności wobec swego wybawcy. Nie wywo­
łało to jednak żadnych objawów zachwytu! Czyżby 
kierowca był „ślepy”, lub skrępowany obecnością ro­
dziny w aucie?

— Czemuś stanął, ojcze? Czy nie powtarzasz mi zaw­
sze, że kobieta uprawiająca hitch-hiking, to szanta- 
żystka, lub uzbrojona wspólniczka bandytów, przed 
którą należy zmykać? — zabrzmiał z auta jodłujący 
młodzieńczy głos, dobrze znajomy Rafałowi, tylko se­
pleniący jakby przez świeżą lukę w uzębieniu.

— Jam też nie bezbronny! Ta babci zńś, to typowa 
ofiara wypadku.

Choć ojciec mówił ciszej od syna, Rafał Królik do­
słyszał każde słowo i skrzywił się z niesmakiem, kie­
dy pod jego adresem padl epitet „baba*.

— Wypadku? A gdzie trupy? Skąd ojciec wie, że 
tu był wypadek?

— Przede mną nic sie nie ukryje! — odparł z dumą 
rodzic młodziana żądnego widoku trupów. — W przy­
drożnych zaroślach r£a zakręcie widzę kontury samo­
chodu, którego tu nie-było, kiedyśmy jechali w tamtą 
stronę. Zresztą, sprawdzimy zaraz, — dodał, wychy­
lając się na zewnątrz. — Hej, starsza pani! Czyj to

W takim układzie sił Nina wy- 
chodzi oczywiście na rozhisteryw- 
waną idiotkę, która dla pełni obra 
zu musi się puścić i zostaje ukar«- 
na ciążą tak skutecznie, że P°* 
stanawia wychować dziecko Paw’1 
na „obraz i podobieństwo” AH«' 
da.”

Podczas lektury opowiadani*' 
można się jeszcze pocieszać, że m* 
się do czynienia z bardzo zja®*' 
W’ą drwiną. Sceniczna adaptąd* 
nie pozostawia już wiele miejF* 
na złudzenia, a realizacja teatral' 
na rozwiewa je zupełnie, gdyż I*' 
deusz Byrski zaprezentow** 
„Kunszt miłości” jako melodrzn”' 
tyczne misterium obyczajowe. R0’ 
mijanie się stylu inscenizacji X 
stylistyką utworu nie jest jes«c,e 
największym nieporozumienie'’’ 
przedstawienia w poznańskim Te* 
trze Nowym. Gorzej z pozM^ 
stycznymi następstwami upnet^ 
wania sztuki, która wymaga as® 
rat inscenizacyjnej polemiki- 
tej polemiki poznańskie przed* 
wienie „Kunsztu miłości” staje 
apologią kołtuństwa, nie n . # 
trzebniejszą właśnie w mieśćie 
bogatych pod tym względem 
dycjach i nawykach. Spra*1*.^ 
przyjemności tej kategorii wi 
która cieszy się z pognębienia « 
wydrzonej artystki” nie prx? 
na pewno chluby teatrowi-
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szyć 
gdy

ten tam?
Móóóój — zakwilił Rafał płaczliwie, by wzru- 
przybyłych. — Jechałam do Cypress Mansion, 

wtem...
A kogo pani tam zna? — zaciekawił się człek,

przed którym „nic nie dało się ukryć”.
— Moją siost... wujeczną. to jest... bratanicę.
— Jak się wabi owa krewna pani? — badał dalej 

„wszystkowiedzący”.
— Rosita Verdugo.Czy pan może ją zna?

(C. d. n.)

• w ii rdSzczególne współczucie n 
się wykonawcom „Kunsztu mi* 
ści”, zmuszonym do poplsyw 
się powiedzonkami o „aktorce 
dającej się tylko za brylanr > _ 
do ośmieszania malarstwa 
stowskiego. IRENA DETK-0^*^ 
JASIŃSKA starała się rozlać 
ponurą „poezję” przedstawią^ 
sprowadzając ją do bardzo 
wiającej groteski i drwiny- 
DZIE ELBIŃSKIEJ udało się u

rów»!<* 
Elj6E' 

roli

jra"1'
3’.

mać powagę podczas wszy5 
monologów Niny, za co 1 
należy się jej uznanie-
NIUSZ ROBACZEWSKI w 
wła przypominał często 
Stanleya Kowalskiego z 
waju zwanego pożądanie” 
wet nieobecny aktorsko 
KOZŁOWSKI (Alfred) n” r 
najmniej tę zasługę, 
dopodobnił „nawrócenie sie
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Pracownicy poszukiwani
^^ynistka — biegła od 1. 6. potrzebna. Redak- 

Gazety Chłopskiej” — Poznań, ul. Dabrow-
Jego 77*_________________________

-'masaży zatrudni natychmiast Powszechna 
spółdzielnia Spożywców w Mosinie. Wynagro- 
Lnie według maksymalnych stawek płac. Zgło- 
cenia prosimy kierować PSS Mosina, Pi. 20 Paź 
piernika 23. K3919

^Id^ielnia Pracy „Ochrona Obiektów” w Po- 
znaniu przyjmie do pracy zaraz strażników, 
lV tym również pewną ilość rencistów na nie- 

wymiar godzin. Podjęcie pracy na powyż- 
^yCh warunkach nie powoduje wstrzymania 
renty w całości, ani też w części. Strażnicy po 
okresie próbnym otrzymują odzież ochronną. 
Zgłoszenia do pracy na teren miasta Poznania 
przyjmują Oddziały Terenowe w Poznaniu, przy 
ul, Szamarzewskiego 8 i Chełmońskiego 21, na 
teren powiatu poznańskiego, przy ul. Dąbrow- 
skiego 105-___________ K3294
Państwowe Gospodarstwo Rolne Oleśnica, p-ta 
jpow. Chodzież zatrudni zaraz cztery rodziny do 
prac polowych — z posyłką. Wynagrodzenie wg 
obowiązującego UZP. — Mieszkania zapewnio- 
ne w nowych budynkach. Sklep, szkoła i przy­
stanek autobusowy na miejscu. Do miasta po­
wiatowego 4 km. ' K3642

Doświadczonego i energicznego administratora 
na stanowisko starszego referenta gospodarcze­
go poszukuje Baza Sprzętowo-Materiałowa Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Lą- 
jowo i Wodno-Inżynieryjnego w Poznaniu-Ju- 
nikowo, ul. Nowosolecka. Wynagrodzenie w za­
leżności od kwalifikacji i praktyki. Poważni re- 
flektanci mogą zgłaszać się w budynku admini-
stracyjnym. pokój nr 5. K3652
Zakłady Przem. Metalowego H. Cegielski przyj- 
pa zaraz: powyżej lat 18 robotników do pro­
dukcji z ukończoną szkołą podstawową oraz 
robotników do transportu, sprzątaczki i bufeto­
we, również tokarzy, szlifierzy i frezerów wy­
uczonych i przyuczonych z wynagrodzeniem wg 
stawek Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego

' K3670
Ślusarzy, spawaczy i robotników do transportu 
przyjmie zaraz Poznańska Stocznia Rzeczna w 
Poznaniu, ul. Storołęcka 2/4. Praca akardcwa. 
Przyjmuje się także pracowników dojeżażają-
cych. K3673
Kierownika zaopatrzenia, kier, magazynów in­
żyniera - rolnika do działu kontraktacji, kierow­
nika planowania poszukujemy zaraz. Dra wy­
mienionych premie regulaminowe. Wymagane 
wysokie kwalifikacje zawodowe i praktyka na 
podobnych stanowiskach. Po okresie próbnym 
mieszkania rodzinne zapewnione. Wyczerpujące 
podania w terminie 10-dniowym od ukazania się 
ogłoszenia przesyłać na adres: Krochmalnia 
Janikowo” w Jankowie, poczta i pow. Draw­
sko Pom. Oferty załatwione odmownie pozosta-' 
ną bez odpowiedzi. K3705

Inżyniera lub technika mechanika z praktyką 
zawodową (dla techriika co najmniej 4-letnią) 
na stanowisko starszego mechanika. Technika 
drogowo-mostowego z praktyką zawodowy 4- 
Idnią na stanowisko starszego technika dro- 
Sowo-mostowego. Technika z praktyka zawo­
dową na stanowisko technika normowania. 
Technika z praktyką zawodową na stanowisko 
‘Whnika budówy. Techników z praktyka za­
wodową na stanowiska nadzorców dróg i mo- 
Si»w przyjmiemy natychmiast. Wynagrodzenie 
''edług tabeli dla pracowników drogownictwa, 
głoszenie kierować: Rejon Eksploatacji Dróg 
obliczrtych w Rogoźnic, ulica Kościuszki nr 21.

_ _  K3731

Dnia 23 maja 1959 r. 
zmarł po ciężkich cier­
pieniach. mój najdroż- 
SZY mąż, nasz kochany 
ojciec, teść j dziadek, 
sp.

lan Boge
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 26 bm.. o 
15 z kaplicy 

cmetłtarza na Głównej.
W głębokim smutku 

pogrążeni
ŻONA. CÓRKA, 

ZIĘC I WNUCZKI
19994 g

ł ““■
W pierwszą rocznicę 

zgonu, śp.

Władysława
Hoffmanna

odprawiona
rn sza 
OO.

św.
zostanie 
kościele

Salezjanów przy
ul, Masztalarskiej, w 
środę, 27 bm. o godz. 7. 

O tym zawiadamia 
ŻONA Z DZIEĆMI

Dnia 23 maja 1959 r. po bardzo długich i cięż- 
wh cierpieniach, zakończyła swój żywot, opa- 
Tzona Sakramentami św., moja droga, dobra 
troskliwa żona, nasza kochana siostra, bra.owa, 

^Wagierka i ciocia, przeżywszy lat 60, śp.
z Papierzów

Stanisława Pawlicka
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 26 bm., o gb- 
nie rfa cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
p MĄŻ Z RODZINĄ
^-hań, ul. Kolejowa 38. 19985g

Ole'1'3 .^.roaja 1959 r. zmarł nagle, hamrszczony 
chan01' $w” najukochańszy mąż, nasz ko- 

ny tatuś, syn, brat, wujek i szwagier, śp

Władysław Sarnowski
2 Obędzie się dnia 26 bm., o godz. 11,30

cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Mickiewicza 19 m 2. 19974g^Pozn a ń.

Dni a
S°letir 713!3 1959 r. zmarł, w wieku lat 53, dłu- 

członek Spółdzielni, śp.

Władysław Sarnowski
°dbędzie się we wtorek, 26 bm.. o go- 

Cześ/1’30 z ka»l>cv cmentarnej na Junikowie. 
c Jego pamięci!

ada Nadzorcza Zarząd Członkowie
i Pracownicy

-MEcń*POłDZ- zaopatrzenia i zbytu 
‘ HANIKOW”, POZŃAŃ. ulica Wielka 21.

K3952

„OGNIWO” POWSZ. SPOŁDZ. SPOŻYWCÓW 
W LESZNIE, ulica Lipowa 9 

ZAPRASZA
przedsiębiorstwa uspołecznione i prywatne do

SKŁADANIA OFERT
NA CYNOWANIE

dzież piekarniczych, kotłów masarskich i pojem­
ników do mleka — łącznie około 6,0 tys. 1. poj.

Termirf składania ofert 3 czerwca 1959 r.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

K3909

4 kompletne SATURATO RY
« do wytwarzania wody sodowej
J SPRZEDA

po cenie kosztów własnych
4 przedsiębiorstwo uspołecznione
4 Zgłoszenia: Poznań, telefon 42-45

r
►
£

K3911 ►

Montera maszyn roiniczych i ciągników, bryga- 
dzistę-oborowego bez obowiązku obsługi inwen­
tarza oraz pracowników polowych poszukuje­
my. Długoletni staż pracy wymagany, mieszka­
nie dwupokojowe z kuchnią zapewnione, 
szkoła, spółdzielnia, przystanek PKS na miejscu. 
Państwowe Gospodarstwo Rolne Pustowo, stacja 
kolej. Przytocko, poczta Biesowice, pow. Miast-
ko, woj. Koszalin. K3726

Wysoko kwalifikowanych monterów wodno- 
kan., centr. ogrzewania, spawaczy c-raz blacha­
rzy zatrudni na budowach miejscowych i w te­
renie Przedsiębiorstwo „Instalacje Przemysło­
we” w Poznaniu, ul. Gwardii Ludowej nr 8. 
Wynagrodzenie według stawek układu zhioro-
wego w budownictwie. K3740

Zootechników oceny wartości użytkowej zwie­
rząt zaangażuje zaraz PWRN — Wydział Rol-
nictwa i Leśnictwa Stacja Oceny Zwierząt
w Poznaniu, ul. Towarowa 53, pokój 37 (praca 
terenowa). Warunki przyjęcia: cc najmniej
średnie wykształcenie rolnicze. K3741

SPRZEDAMY

ca 20.000 butelek do piwa
pojemność 0,33 i 0,5 1, zamknięcie kapslowe.

MHD ARTYKUŁY SPOŻ. POZNAŃ -POŁNOC 
Sekcja Opakowań, ulica Wielka 26, telefon 30-65. 
 19692g

PREZ, DZIELNICOWEJ RADY NAJRODOWEJ 
POZNAŃ — GRUNWALD

Poznań, ulica Wyspiańskiego 10

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie PRAC MALARSKICH w 
kombinacie szkół przy ul. Winklera 9/11

Bliższych informa -ji udzieli Referat Oświaty 
tut. Prezydium.

Oferty składać mogą przedsiębiorstwa pań­
stwowe. spółdzielcze i prywatne do dnia 16 VI 
1959 r. w Prezydium DRN Poznań — Grunwald, 
ul. Wyspiańskiego 10. pok. 17.

Zastrzega się prawo wyboru ofert.
K38M

Oborowego kwalifikowanego z długoletnia prak 
tyką do obory użytkowej, 2 rodziny do prac 
polowych, kilku pracowników samotnych za­
trudni natychmiast PGR Poraszyn, poczta Biało­
łęka, pow. Głogów, stacja kol. Głogów. Odjazd 
PKS 6,20, 11,00, 15,40. Mieszkanie zapewnione. 
Do zarobków uzyskiwanych według UZP doli­
czamy dodatek trudnościowy. Kościół, sklepy
i szkoła na miejscu. K3765
Ekonomistę ze znajomością finansów, 3 maga­
zynierów materialnie odpowiedzialnych z 3-let- 
nią praktyką w handiu oraz maszynistkę za­
trudni zaraz Wojewódzka Hurtownia Tekstylna 
w Poznaniu, Plac Wolności 3. Warunki do omó-
wienia w Dziale Kadr. K3781

d OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam pralkę ręczną 
czeską. Poznań, Gwardii 
Ludowej 42 m. 15. 19115g

Pokoju umeblowanego

Praca
Tokarz potrzebny. Poznań, 
Dolna Wilda 16 (warsztat). 

19059g
Opiekunka do 2 dzieci (4 i 
3 lata) na 2-miesięczny 
wyjazd do Puszczykowa 
potrzebna od 15 czerwca. 
Zgłoszenia: Poznań tel. 
27-65, od godz. 17—19.

__ _ __________ 19935g
Starszy, samotrfy rencista 
przyjmie lżejszą pracę lub 
posługę z całkowitym u- 
trzymaniem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 19347g.
Dozorca domu potrzebny. 
Warunek: zamiana miesz­
kania, Zgłoszenia: Poznań, 
Kraszewskiego 14 m. 8 — 
Administracja domu 

19376g

Nauka
Tańców towarzyskeh wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 16179g
Kursy przygotowawcze do 
egzaminów na wyższe u- 
czelnie dla maturzystów 
organizuje TKWP. Infor­
macje i zapisy, Poznań, 
Lampego 7, tel. 14-45, w 
godz. od 9—19, sobota od 
9—16. K3873

Kupno
Polistyren, różrfe kęlory, 
zagraniczny, kupię. Wia­
domość: Leszno, tel. 636.

13914p
Futro karakułowe nowe 
kupię. Oferty wraz z ceną 
do Biura Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 19384g.
Kupię foremki blaszane 
do obciągania guzików 
płaskie rarftówki i spe­
cjalne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 19447g.

Sprzedaż
Tresowane owczarki, bok­
sery sprzedaje-przyjmuje 
do szkolenia Tresura ,,Bia 
ły Kieł”. Bydgoszcz Łą­
kowa 15. K3297
Samochód Mercedes rop. 
niak 4-tonowy sprzedam. 
Perzak, Senatorska 18. tel.
655-59. 18691g
Motocykl marki ,,Iż” w 
idealnym stanie sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
168 m. 7. 18748g
Rónisch - fortepian koncer 
towy sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
18762g.
Sprzedam tanio nowy a- 
kordeon wiśniowy 80 bas., 
9 registrów. Poznań, Sa­
perska 41 m. 5. 19334g
Okazja! Samochód ..War­
szawa” silnik i podwozie 
po remoncie, cena 63.000 zł, 
oraz przyczepkę 2-kołową, 
krytą sprzedam. Poznań,
tel. 84-721, 19779g
Sprzedam snopowiązałkę 
marki Krup w dobrym 
stanie. Leon Napierała, 
Kamiorfna, pow. Między- 
chód. 14242p
Kurczaki 200 sztuk sprze­
dam, 5-tygodniowe 25 zł. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 14243p.
Sprzedam nowy motocykl 
WFM. Ratajczak, Poznań, 
Wojska Polskiego 73.

19402g
Sprzedam fabrycznie no­
wą pralkę. Wiadomość: 
tel. 507-98, w godz. 8—12.

194lOg
Sprzedam motocykl NSU 
z przyczepką po remoncie. 
Cena 8.000 zł. Czesław Frąt 
czak, Pozrfań. Kutnowska 
2 m. 1. 19420g

Dnia 24 maja 1959 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa i ukochana matka, teściowa, siostra, 
babcia, prababcia i ciocia, przeżywszy lat 85, śp.

z Lauferów

Maria Magdalena Drzewiecka
Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm., o godzi-

nie 11 z kaplicy

Poznań, ulica

cmentarza rfa Jeżycach, 
głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Kraszewskiego 9b. 2O964g

Dnia 23 maja 1959 r. po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., zmar­
ła nasza kochana siostra, ciocia i szwagierka, śp.

z Grześkowskich

Jadwiga Krupowa
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 26 bm., o go­

dzinie 12,10 z nowej kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

W nieutulonym żalu pogrążona 
RODZINA

20M7g

Dnia 24 maja 1959 r. zmarła nasza pracow­
nica i nieodżałowana koleżarfka, śp.

Jadwiga Krupa
W Zmarłej straciliśmy bardzo sumienną pra­

cownicę i serdeczną koleżankę.
Cześć Jej pamięci!

Współpracownicy Rada Zakładowa Dyrekcja
POWSZECHNEGO DOMU TOWAROWEGO 

20118g

Sprzedam wózek cerato­
wy Poznań, Mostowa 15 
m. 7. 19450g
Kurczaki krzyżówka — 
leghorn-susex 6-tygodnio- 
we sprzedam. Informacje: 
Poznań, A. Lampego 25 m. 
5.19453g
Sprzedam wózek koszyko­
wy autko na łożyskach 
kulkowych w dobrym sta­
nie. Poznań, ul. Strzecha

przy kulturalnej rodzinie 
poszukuje spokojna, nie­
zależna pani. Warunki do 
oniówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 18643g.
Samodzielne rfowoczesne 
mieszkanie 43 m2, I ptr., 
słoneczne, balkonowe za­
mienię na większe tylko 
samodzielne. Poznań. Je­
rzego 1 m. 5. 19292g

11. 19478g
Motorówkę piękną sprze­
dam okazyjnie. Wierzbic­
ki, Puszczykówko, ulica 
Gwarna 5. 19483g

Mieszkanie 3-pokojowe, la 
zienka, weranda oszklona 
w Bydgoszczy zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Informacja, tel, 17-98 w 
godz. 12—15. 19734g

UWAGA!
BANK POLSKA KASA 

OPIEKI S. A.

posiada w sprzedaży za 
waluty obce i dewizy

SILNIKI SPALINOWE
typ S-60 o mocy od 7—14 KM 1400 obr./m&n.

INFORMACJI UDZIELA
I PRZEPROWADZA TRANSAKCJE

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A.
WARSZAWA, UL. TRAUGUTTA 7

K3735

PRZEDSIĘB. TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO
ŁĄCZNOŚCI NR 9

W POZNANIU, ulica Palacza nr 2
ogłasza

II PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

SAMOCHODU-FURGON MARKI „SKODA” 
typ 1191, w cenie wywołania 14.250,— złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 2 czerwca 1959 r„ 

o godz. 10 w Przedsiębiorstwie Transportu Sa­
mochodowego Łączności nr 9, Poznań, ul. Pa­
lacza 2.

W razie niedojścia do skutku II przetargu, od­
będzie się w dniu 16 czerwca 1959 r., o godz. 10

III PRZETARG OGRANICZONY
w cerfie wywołania 5.937,— zł pod wyżej wymie­
nionym adresem.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest 
ełożyć najpóźniej w przeddzień przetargu 10 proc, 
wadium ceny wywołania na konto bankowe 
1218-6-250 w NBP I/O/M w Poznańiu.

Oględzin pojazdu można dokonać w godzinach 
od 8—13 z wyjątkiem niedziel pod wyżej poda-
nym adresem. K3668

GOSPODARSTWO PGR ROGALIN 
powiat Poznań

OGŁASZA PRZETARG
NA KAPITALNY REMONT STUDNI WIERCONEJ 

o głębokości 80 m.
Termin zakończenia remontu do dnia 20 czerw­

ca 1959 r. Oferty prosimy składać do dn>a 30. V. 
1959 r. Gospodarstwo zastrzega sobie dowolny 
wybór ofererfta. K39O7

Klatki dla norek z dom- 
kami sprzedam. Poznań, 
ul. Słoneczna 35 m. 2

19525g
Sprzedam pieski owczarki 
podhalańskie 2-miesięczne 
posiadające futerko weł-

Zamienię samodzielne 2 
pokoje (po 16 m2) z kuch­
nią łazienką, teiefoiłem, 
okolica Stadionu 22 Lipca, 
na mieszkanie 3-pokojowe 
tylko samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 19793g.

Sprzedam gospodarstwo 12 
ha w tym 1 ha sadu z in­
wentarzem. Teodor No­
wicki, Skrzetuszewo po­
czta Sławno, pow. Gnie-

Zguby

zno. 887p

nisto 
skaz.

białe bez
Edmund

wicz. Wrześrfia, 
Sławno 113.

innych 
Szelągie- 

, Osiedle 
19489g

Motocykl Jawa 175 ccm, 
DKW 125 ccm sprzedam. 
Piasecki, Uścikowiec k. O- 
bomik, stacja koi. Obor-

Samotnej osobie za moż­
ność wspólnego zamiesza 
ks.nj.a dam dożywotnie u- 
trzymanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 19442g.

Sprzedam dom niewykoń­
czony 2 pokoje, kuchnia, 
dwie morgi ogrodu — Ja­
nikowo, stacja Ligowiec 
k/Pożnahia. Wiadomość: 
Słociński — Bogucin pocz

W sobotę, dnia 23 bm. zgu 
bionp w dzielnicy Gór- 
czyn, torebkę z dokumen­
tami. Uczciwego znalazcę 
uprasza się o zwrot. Ge­
nowefa Musiał. Opalenica,
5 Stycznia 4. 20117g

Zgubiono legitymację RUT

ni ki Miasto. 19502g
Maszyny damską i kra­
wiecką „Singer” sprze­
dam. Poznań _ Górczyn,

Kulturalny, samotny po­
szukuje pokoiku przy kul 
turalnej rodzinie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 19446g.

ta Poznań 10. 17679g
Pozńań, 
Grabarz.

nr 5461. Antoni

Skargi 7. 19507g
Sprzedam motocykl NSU 
350 z przyczepką. Gawroń 
ski, Poznań, Dzierżyńskie­
go 173 m. 2. ' 19508g
Sprzedam szafę kuchenną 
mało używaną. Poznań, 
Jackowskiego 19 m. 3

19509g

Lokale

Kupię wyłączone wzgl. 
spółdzielcze mieszkatfie 3 
do 4 pokoje komfort. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 18542g.
Technik pracujący, spo­
kojny poszukuje pokoju
sublokatorskiego.
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla

Oferty 
Swier- 

19423g.

Parcelę na Jeżycach pod 
budowę sprzedam. Zgłoszę 
nia: Poznań, Piloty 23.

18484g

Czarnków.
Połajewo, pow.

14246p

Zgubiono świadectwo doj­
rzałości wydane przez Pań
stwowe Technikum Ho-

Samotna, pracownik nau 
ko wy poszukuje pilnie 
pokoju w okolicy Parku 
Kasprzaka. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 19488g.
Zamienię 2 pokoje kom­
fort. wolne budownictwo 
(tania dzierżawa) blisko 
śródmieścia na 3 pokoje 
podobne. Może być spół­
dzielcze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 19497g

Nieruchomości
Kamienice, wille, parcele, 
domkj w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa, 
polecam — poszukuję rów 
nież spadkowe Nowak. 
Poznań Czerwonej Armii 
26, tel.' 87-95 ’ 17031g

Dnia 25 maja 1959 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., moja ukochana żorfa, nasza ko­
chana matka, siostra, babunia, teściowa, prze­
żywszy lat 75, śp.

Helena Brzozowska
z domu Winkler

Pogrzeb Odbędzie się w środę, 27 bm. o go­
dzinie 10 z kaplicy cmentarnej ńa Junikowie.

Pogrążorfa w żałobie 
RODZINA

Dnia 24 maja 1959 r. zasnał w Bogu, namasz­
czony Olejami św„ mój kochany mąż. rfasz 
ukochany brat, szwagier i wuj, przeżywszy lat

Kazimierz Staniszewski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm o godzi 

nie 15,30 z kaplicy cmentarza górczyńskiego.

Poznań,

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ 

Winklera 17. 20023g

Dnia 24 maja 1959 r. zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzorfy Sakramentami św. 
moj najdroższy i nigdy niezapomniany mąż. nasz 
kochający tatuś, brat, zięć, szwagier i wujek 
przeżywszy lat 49. śp.

Władysław Nowak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm.. o godzi, 

nie 10 w kościele parafialnym w Imielnie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Tmielenko. Pozrfań, Nieborża Źodyń. 20085g

Przyjmę w dzierżawę 3—4 
ha ziemi z zabudowania­
mi gospodarskimi, zelek­
tryfikowanymi rfa hodo­
wlę kur. Grześkowiak Ma 
ria, Pbznań. Krasińskiego

m. 1. 18525g
Domki jedno i 2-rodzinne 
z gotowych prefabrykatów 
w cerfie od 33.090 do 73.000 
zł sprzedam. Zgłoszenia: 
Poznań. Strzelecka 27 m. 
8. od godz. 8—10 i od 16—18.

_______  18647g
Gospodarstwo 8’/a ha zie­
mia pszenno-buraczana, 
140 drzew owocowych bu- 
dyrtki dobre, wszystko ob­
siane, z powodu starości, 
pilnie sprzedam. R. Tęga, 
Bogdanki, poczta Łąka Ma 
ła, pow. Gostyń, stacja 
kol. Krzemieniewo. 18734g
Parcelę 1-morgową pod do 
wolną zabudowę w Przeź­
mierowie (przedmieście Po 
znania), po 30.000, rfa do­
godnych warunkach, spła­
ty poleca Krzesiński Po­
znań, Świerczewskiego 1.

- 18769g
Parcelę kompletrfie uzbro 
jqr*ą pod budowę domku 
1-rodzinnego (Aleja Szelą- 
gowska) sprzedam za 45 
tys. Krzesiński. Poznań, 
Świerczewskiego 1.

17770g
Sprzedam cztery parcele 
po 1900 metrów pod budo­
wę w Antoninku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3. dla l?771g.
Sprzedam parcelę ogrodzo 
ną uzbrojoną przy Pięknej 
oraz w Przeźmierowie bli 
ske autostrady. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 18488g.
Dobra lokata! Sprzedam 
parcele wuelkości ca 1V» ha 
korzystnie przy autostra­
dzie w Dąbrowie zt Ła­
wicą. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14249p.
Sprzedam 12.5 ha ziemi 
pszenno buraczanej w ca­
łości lub częściowo. Zgło- 
szerfia: Fr. Trawiński, 
DzieMce, poczta Rozdra­
żew, pow. Krotoszyn

1425flp
Gospodarstwo z aktu na­
dania 10 ha buraczarfej 
ziemi zabudowania, mar­
twym inwentarzem,'zelek­
tryfikowane we wsi, przy 
szosie stacja autobusowa 
100.000 zł sprzedam. Gnie­
zno Dalkoska 17 m 9

14245p
Spizedam gospodarstwo 41 
ha Skrodzki, Kołata, sta­
cja kol. Biskupice, pow. 
Poznań 19515g

dowlane w Szczecinko na 
nazwisko: Władysław Soł­
tys, Pawłowice 135, pow. 
Leszno Wlkp. 14247p

Zgubiono legitym. szkolną 
rfa nr 137661 wydaną przez 
Liceum Pedagogiczne w 
Krotoszynie na nazwiskią 
Józef Sprutta. 14248p

Różne
Wypożyczam porcelanę 
szkło na zabawy uroczy­
stości .Pozrfań, Żydowska
33. 17416g
Naprawa maszyn do pisa­
nia Piotr Pieprzycki. Po­
znań, Aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.

16901g
Dywany, kilimy napra­
wiam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 91, Tabemacki.

18313g
Eleganckie suknie ślubne, 
welony, nylonowe nakry­
cie do chrztu, ubrania mę 
skie poleca Wypożyczalnia 
Poznań, Długa 9. 18345g

Przyjmę udziałowca z go­
tówką 30.000 zł — 60.000 zł. 
Posiadam poważne zamó­
wienia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 18499g.
Poszukuję pożyczki do 
50.000 zł pod dobry zastaw. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
19778g.
Panu Dr. Kuczewskiemu, 
Ordynatorowi- Szpitala 
Pow. Kościan, za szczę­
śliwie przeprowadzoną ope 
rację również P. Dr. Sim- 
mowi, P. Dr. Bobkowskiej, 
P. Dr. Gardsielewiczowi, 
Siostrze Helerfie, Siostrze 
Oddziałowej, Siostrom Pie 
lęgniarkom za troskliwą 
opiekę serdeczne podzię­
kowanie j wyrazy wdzięcz 
ności składa Helena Bere­
szyńska, Goździchowo.

14251p

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne ,,Mał 
żeństwo”, Poznań Libel­
ta 29 kojarzy małżeństwa 
w kraju i za gra.tTicą, Biu­
ro czynne w dni powszed­
nie w godz 15—19 16929g

Samotna z prowincji po­
szukuje męża bez nałogów 
na stanowisku lub ifa peł­
nej emeryturze do lat. 65. 
Posiadam domek l-"odzin- 
ny z ogrodem w śród mi e_
ściu i gotówkę 
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
14401p.

30.000 zł. 
Ogłoszeń, 

3 dla



Dobrze i źle 
o dostawach

Plan obowiązkowych od­
staw zgodnie z ustalonym 
przez rolników terminarzem 
za okres 4 miesięcy wykona­
ny został w pow. średzkim w 
94,7%. Nie wykonało swych 
planów w terminie 146 rolni­
ków, a zalegających z dosta­
wą żywca jest najwięcej w 
gromadzie Zaniemyśl, Domi­
nowo, Koszuty i Murzynowo 
Leśne. Roczne plany obowiąz­
kowych dostaw wykonało 199 
rolników i 15 spółdzielń.

W powiecie zaległości wyno 
szą 12 ton, same gospodar­
stwa indywidualne nie odsta­
wiły 10 ton. Największe za­
ległości ma gromada Giecz — 
1.189 kg, Kostrzyn, Dębicz i 
Pławce po 900 kg i Zaniemyśl 
— 787 kg. Gromada Czarnoc­
ki nie posiada żadnych zale­
głości.

Prezydia gromadzkich rad 
przystąpią w najbliższych 
dniach do przeliczania zale­
głości na równoważnik pie­
niężny, który wynosi 12 zł, za 
1 kg żywca. (k)

PGR-y na cenzurowanym
PGR w Smogulcu pod wzgię 

dem porządku było kiedyś 
wzorowym gospodarstwem. 
Dziś wygląd samego podwó­
rza nie zachwyca. Jest ono 
zaśmiecone słomą i odchoda­
mi zwierzęcymi, ostatni raz 
było chyba zamiatane przed 
kilku laty. Z przepełnionych 
zbiorników nawozu wypływa­
ją cuchnące strumyki, zale­
wając drogę publiczną. Przy 
udoju mleka pracownicy nie 
przestrzegają podstawowych 
przepisów higieniczno - sani­
tarnych. Mleko cedzi się dziu­
rawymi sitami. Konwie do 
mleka myte są w tak mini­
malnej ilości wody, jak gdy­
by Smogulec znajdował się na 
Saharze. Samo zresztą po­
mieszczenie, w którym myje 
się konwie, jset brudne, a 
gnijąca podłoga grozi połama­
niem nóg.

Stołówka dla pracowników 
sezonowych mieści się w bu­
dynku przedszkola. Ma ona 
wspólną kuchnię z przedszko­
lem, co jest sprzeczne z prze-

pisami Państwowej Inspekcji 
Sanitarnej. Ponadto w kuch­
ni brak oddzielnych szaf na 
sprzęt kuchenny i artykuły 
spożywcze.

Nielepiej przedstawia się 
PGR w Gołańczy. Tak samo 
podwórze zaśmiecone. Poidło 
dla krów zostało ustawione 
na pokryciu studni, z której 
wodę piją także ludzie. W o- 
borze znajduje się stojak z 
miską do mycia rąk przed do­
jeniem krów. Lecz trudno u- 
wierzyć, że w tej misce za­
brudzonej nawozem, ktokol­
wiek mył ręce. Konwie do 
mleka myje się tak niedbale, 
że chyba cudem nie ulega ze­
psuciu przewożone w nich 
mleko. (kdw)

Parę dni temu bawił w Pozna­
niu i Gnieźnie zespół chóralny 
i taneczny im. Kurta Chlossera z 
Drezna. Niemieccy spółdzielcy 
przybyli tu z okazji wymiany ze 
Spółdzielczym Chórem im. St. 
Moniuszki z Poznania.

Goście wystąpili ze specjalnym 
koncertem 80-osobowego chóru 
męskiego w pieśniach a capella, 
kompozytorów niemieckich pod 
dyr. Wolfganga Bergera oraz z 
12-osobową amatorską grupą ta­
neczną, która w ludowych stro­
jach wykonała charakterystyczne 
tańce z okolic Alp Austriackich.

Obok pieśni masowych i ludo­
wych, publiczność usłyszała sze­
reg pieśni do słów Goethego, 
Uhlanda, jak również fragmenty 
oper wybitnego kompozytora K. 
M. Webera. Gorącymi oklaskami 
żegnano miłych gości, bijąc bra­
wo szczególnie owacyjnie przy 
wykonaniu jednej z naszych pieś­
ni krakowskich, (zm)

Fot. — „Głos”

Po trzydziestu
Jedną ze szkół na terenie Ziem Zachodnich, które ob­

chodzą 30-lecie swego istnienia, jest szkoła w Starym 
Kramsku pod Babimostem. Stare Kramsko to wieś 
(320 mieszkańców) na zachodnim brzegu uroczego Je­

uczy,Pomaga
Ir wychowuje

ziora Wojnowskiego.
Przed drugą wojną światową 

zamieszkiwali tu prawie wy­
łącznie Polacy, a wśród nich 
Teodor Spiralski, zwany „Kró 
lem Polaków'1, który w 1918 r. 
pojechał do Paryża, by targo­
wać się z aliantami o ustale­
nie granicy polsko-niemiec­
kiej w rejonie Zbąszynia.

On to odstąpił największy 
pokój ze swego mieszkania 
dla polskiej szkoły, która zos­
tała otwarta 1 maja 1929 r. 
Wielka była radość 33 ucz­
niów i ich rodziców, których 
później Niemcy zwalniali z 
pracy, a wielodzietnym 
wstrzymali zasiłki państwo­
we i pomoc zimową. Seweryn 
Kuchta — pierwszy nauczy­
ciel — wydawał się Niemcom 
zbyt gorliwym, więc musiano 
go zastąpić innym. I następ­

Maj

26 
wtorek

Imieniny
Filipa

Słońce:
wsch.: g. 3.28 
zach.: g. 19.39

Teatry
W Poznaniu — jutro:
OPERA — g. 19 „Fontanna Bach­

czysaraju”; POLSKI — g. 19.30 — 
„Droga do Czarnolasu”; NOWY — 
g. 19.30 „Kunszt miłości”; OPERET 
KA — g. 18.30 „Bal w Savoy’u”; 
SATYRY — nieczynny; MARCI­
NEK — g. 11 i 16.30 „Przygody Ko­
ziołka Matołka”.

na; 16.50 — muz.; 17.05 — melodie; 
17.35 — fel. aktualny; 17.45 — 
sport; 17.50 — dla młodzieży; 18 25 
„O problemach młodzieży”; 18.35 
muz. i aktualn.; 19.05 — „Człowiek 
kościoła, czy człowiek rewolucji”;
19.16 — książki, które na Was cze­
kają; 19.46 — koncert ork. Rozgł. 
PR; 20.25 — gra Ork. Tan. PR; 20.50 
felieton; 21.07 — sport; 21.40 — 
Bokserskie Mistrz. Europy w Lu­
cernie; 22.30 — „Józef i jego bra­
cia”; 23.05 — rozmowy o dziejach 
muzyki.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.30, 19, 21 i 23.50.

Telewizja
nieczynna.

ny nauczyciel Jęchorek nie 
odpowiadał, musiał ustąpić 
miejsca Bolesławowi Lewan­
dowskiemu. Wreszcie zaczęto 
odbierać nauczycielom prawa 
pobytu w Niemczech. Powsta­
ły więc ogromne trudności z 
obsadzeniem opuszczonych sta 
nowisk.

Żeby zapobiec tym kłopo­
tom Związek Polaków rozpo­
czął agitację wśród młodzieży 
polskiej, aby zdecydowała się 
(mając obywatelstwo niemiec­
kie) na zawód nauczycielski 
i wyjazd do Seminariów Na­
uczycielskich do Leszna lub 
Rogoźna Wlkp. Stamtąd po u- 
zyskaniu dyplomu młodzi na­
uczyciele, wracali i obejmo­
wali posady w polskich szko­
łach.

Dodać należy, że jednym z 
wychowanków rogozińskiego 
Seminarium jest właśnie Bo­
gdan Kowalski, który objął 
1. I. 1936 r. kierownictwo 
szkoły w Kramsku. Liczyła 
wtedy tylko 12 dzieci. Ale o- 
fiarna praca kierownika prze 
zwyciężała szykany Niemców. 
Już na początku roku 1939 u- 
częszczało do szkoły 18 dzieci.

Pracę przerwała wojna. Na­
uczyciele i rodzice — polscy 
działacze w pierwszym rzę­
dzie — poszli do obozów kon­
centracyjnych i nie wszyscy 
przetrwali. W czasie działań 
wojennych szkoła spłonęła. 
Po wojnie B. Kowalski, który 
przyjechał w roku 1948 na

latach
specjalne żądanie ludności 
wioski, przyczynił się do od­
budowy szkoły. Regularną na­
ukę zaczęto w r. 1950.

Kilka dni temu spotkali się 
w Starym Kramsku nauczy­
ciele i wychowankowie kram- 
skiej szkoły nie tylko by po­
dzielić się wspomnieniami, ale 
też, aby pomyśleć o przyszło­
ści nowej szkoły, która, mi­
mo że jest większa kilka ra­
zy od izby Spiralskiego, już 
nie wystarcza potrzebom wios 
ki. (ab)

Wieści ze Śremu
W Liceum Ogólnokształcącym w 

Śremie Koło Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, zorganizowało bardzo in 
teresującą i ciekawą wystawę z 
życia i twórczości Mikołaja Gogola 
z okazji 150 rocznicy jego urodzin. 
Inicjatorem zorganizowania tej 
wystawy była prof. tego Liceum — 
mgr Gołębiowska.

* * *

Drugą wystawę z okazji 150 
rocznicy urodzin J. Słowackiego 
zorganizowali uczniowie pod kie­
rownictwem mgr. Maciak. Obie 
wystawy cieszyły się wielkim uzna 
niem i popularnością wśród zwie­
dzających.

Przy Liceum Ogólnokształcącym 
pracuje 50-osobowy zespół chóral­
ny, którego dyrygentem jest mgr 
Marian Wieliński, znany z wystę­
pów w Śremie, Kościanie, Pozna­
niu i wielu innych miastach Wiel­
kopolski.

* * *
Uczeń X klasy tej szkoły Jerzy 

Mrozel brał udział w Centralnych 
Eliminacjach Konkursu Recyta­
torskiego w Krakowie. (st)

dlozmaitośei
Mieszkańcy Sobiałkowa kolo 

Miejskiej Górki na zebraniach wy 
razili zgodę na likwidację ich gr0, 
mady i włączenie do nowo utwo- 
rzonej w styczniu br. gromady 
Miejska Górka.

*
W Jutrosinie znalazł się wreszcie 

reflektant na zagospodarowanie 
wypalonego budynku w czasie o. 
Statniej wojny. GS zamierza urzą 
dzić tam piekarnię i sklepy bran­
żowe.

*
Przystąpiono do konserwacji za­

bytkowego pałacu (XVIII w.) w 
Nietrzanowie pow. Środa, na co 
Prezydium PRN przydzieliło lo.ooo 
złotych.

*
Ekipa wykopaliskowa pod kie. 

rownictwem doc. dr. Bogdana Ko- 
strzewskiego rozpoczęła badania 
wykopaliskowe w Gieczu w związ 
ku z Tysiącleciem Państwa Polskie 
go. Kredyty na badania przydzie- 
liło Prezydium PRN w Środzie.

*
Nareszcie załatwiono sprawę bu­

dowy internatu Państw. Techni­
kum Hodowli Roślin w Bojanowie. 
Internat połączony z budową sali 
gimnastycznej stanie w 1961 r. 0- 
becny budynek internatu zostanie 
przeznaczony na cele służby zdro­
wia. (wt)

*
W powiecie Trzcianka skazano 

pierwszą kobietę za chuligaństwo. 
Jest nią Janina Ptaszyk, zam. w 
Krzyżu, niepoprawna alkoholiczka. 
Kolegium Orzekające skazało ją 
na dwa miesiące aresztu za zakłó­
cenie spokoju publicznego, (wt)

„Koziołk?"
Na 106 Poznańską Grę Liczbową 

„Koziołki” wpłynęło 326.006 za­
kładów wartości 978.018 zł. Fun­
dusz nagród — 537.909 zł.

W głównym losowaniu, które od 
było się w Międzychodzie, padły nu 
mery: 2 — 7 — 9 — 14 — 29 — 35. 
W dodatkowym losowaniu wygra- 
,na padła na końcówkę 300 nr ban­
deroli. (na)

W terenie — dziś:
JANOWIEC — „Kochane dziat­

ki”; KALISZ — „Król Tulipan 
III”.

Kina
KALISZ — Syrena: „Generał 

śmierci” (niem., 7 1.); Stylowe: 
„Natalia” (franc., 18 1.); Wolność: 
„Pilot odrzutowców” (radź., 12 
1.); GNIEZNO — Polonia: „Moral­
ność Pani Dulskiej” (czeski, 16 1.); 
Lech — „Łapać złodzieja” (hind., 
16 1.) OSTRO W — Roma: „Zaka­
zany owoc” (franc., 18 1.); Słońce: 
„Zemsta kosmosu” (ang., 16 1.); 
LESZNO — Panorama: „Czarujące 
istoty” (franc., 18 1.); PIŁA — 
Iskra: „Opuszczeni” (włoski, 14 1.).

Radio
PROGRAM I

15.25 — z życia ZSRR; 16.05 — 
aud. aktualna; 16.15 — gra zesp. 
J. Wasiaka; 16.35 — „Naukowy 
dorobek Brucknera”; 16.45 — „Cho 
pin i Słowacki”; 17.15 — kurs jęz. 
rosyjskiego; 17.55 — skrzynka
Ubezp. Dobrow. PZU; 18.05 — „7 
miast godzina 18.05”; 18.25 — kon­
cert życzeń; 19.05 — sylwetki kom 
pozytorów; 20.26 — sport; 20.30 — 
polskie mel. ludowe; 20.40 — dla 
wsi; 20.55 — pięć minut o wycho­
waniu; 21 — „Cud w Piotrowinie”; 
22.30 — muz. tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 16, 
18, 20 i 23.

PROGRAM II (Poznań)

15.30 — dla dzieci; 16 — muz. po­
pularna; 16.45 — pog. pedagogicz-

10 deko
Znaczną część jezior i sta­

wów pow. czarnkowskiego 
ma w swej pieczy Państwowe 
Gospodarstwo Rybackie Lu­
tom, z siedzibą w pow. mię- 
dzychodzkim, a należące do 
Rejonowego Zarządu Rybac­
kiego w Poznaniu. W zespole 
tym pracuje 4 pracowników 
administracyjnych i 41 ryba­
ków i 3 transportowców.

Za odłów i odstawę rybacy 
otrzymują teraz 32—33% war 
tości towaru. Poza tym ma­
ją prawo kupna 15 kg ryb po 
cenie hurtowej miesięcznie, 
otrzymują ochronne buty i u- 
biory, korzystają z wszelkich 
ubezpieczeń.

Dzięki stosowaniu podsta­
wowych zabiegów gospodar­
czych. już w roku ubiegłym 
uzyskano w zespole lepsze niż 
w poprzednich latach odłowy 
Przeciętnie z 1 ha powierzchni 
jeziorowej wyprodukowano 26 
kg w tym 18 kg ryby wyboro­
wej. Z 1 ha stawów produk­
cyjnych osiągnięto przeciętnie 
223 kg karpia przy 100 kg 
przyrostu naturalnego.

Po prawidłowym zagospoda 
rowaniu stawów w Gniewo- 
mierzu i Łaskach (72 ha), prze 
widuje się większe odłowy.

Produkcja ryb i wysokość 
odłowów łączy się ściśle z

węgorza 
uczciwością rybaka. Niestety 
kradzieże są tu prawdziwą 
klęską. Na przykład do jezio­
ra Lubasz wpuszczono w r 
1953/4 — 800 kg karpia, a od­
łowy przyniosły zaledwie 
100 kg.

Państw. Gosp. Rybackie za­
planowało na przyszłość sze­
reg prac i zabiegów, a mia­
nowicie: oczyszczenie i upra­
wienie stawu w Łaskach, 
przesypanie tam grobli, oczysz 
czeme rzeki Miały z porostów, 
położenie jałowca dla udogod­
nienia płoci tarła, zarybienie 
jezior w kompleksie Miały li­
nem, kroczkiem i palczakiem 
szczupaka oraz węgorzem z 
importu.

W jeziorze Lubasz i Piast 
pobudowane zostaną sztuczne 
tarliska dla sandacza, a je­
ziora Borzysko-Młyn i Warasz 
przeznaczy się tylko do ho­
dowli karpia. Z jeziora Bia­
ła planuje się wyłowić nad­
miar leszcza, jezioro Krute- 
czek dorybić węgorzem z im­
portu i linem, który doskona­
le się tutaj rozplenia. Przepio 
wadzi się też likwidację „ra- 
busia“ okonia wraz z ikrem, 
który pożera niezliczone masy 
drobnej szlachetnej ryby. Ro­
czne zarybienie obejmować 
będzie ogółem blisko 1 600 kg 
ryb, (s)

Juniorzy Poznania
najlepsi na Gople

W ogólnopolskich centralnych 
regatach na Gople, reprezentanci 
Wielkopolski odegrali tym razem 
większą rolę. Odnosi się to przede 
wszystkim do juniorów.

Wyniki uzyskane przez poznań­
skie osady: Ósemki kobiet — AZS 
Poznań, ósemki juniorów — AZS, 
czwórki jun. — Posnania, jedyn­
ki seniorów I kl. — 2) Kubiak — 
Tryton, dwójki podw. I kl. — 2) 
Tryton; jedynki kobiet — 2) Ja­
rocka Posnania; czwórki klas. III 

11) Polonia; czwórki wagi lekkiej 
ikl. III 1) Posnania.
I W ogólnej punktacji wygrał 
BTW Bydgoszcz i AZS Wrocław. 
AZS Poznań zajął piąte, a Posna-
nia — siódme miejsce. (P)

Transmisje z Lucerny
Polskie Radio w programie 

II nadawać będzie sprawozda­
nia z XIII bokserskich mi­
strzostw Europy w następują­
cych terminach:
26. 5 godz. 21.40—22.30 — (walki 

eliminacyjne)
27. 5. godz. 21.40—22.20 — (walki 

ćwierćfinałowe)
27. 5. godz. 22.00—22.05 - 

mentarz)
29. 5. godz. 21.45—22.30 — 

ćwierćfinałowe)
30. 5. godz. 21.40—22.30 — 

półfinałowe)
31. 5. od godz. 15.30 —

(ko-

(walki

(walki

misja z walk finałowych.
trans­

Czterech Polaków -cztery zwycięstw
W niedzielę rozpoczęły się w 

Lucernie eliminacyjne walki 
bokserskich mistrzostw Europy, 
które zainaugurował pojedynek 
Kukiera (Polska) z Gushlowem 
(Anglia). Polak rozegrał tę wal­
kę nadspodziewanie dobrze. Wy­
soki Szkot startujący w barwach 
Anglii, rozpoczął wprawdzie wal­
kę z animuszem i wykorzystując 
swoją odwrotną pozycję, próbo­
wał zaskoczyć Polaka, ale Kukier 
przeszedł do ataku i wysoko wy­
grał pierwszą rundę. Drugie star­
cie rozpoczęło się również od na­
tarcia Polaka. W drugiej minucie 
trafił on celnie ciosem z prawej 
ręki posyłając Anglika na deski. 
Zwyciężył Polak przez tko.

O wiele słabiej wypadł nasz 
„kogut” — Zawadzki. Walczył on 
sztywno i z tremą. Przez dwie run 
dy jego pojedynek z Irlandczy­
kiem Dumne był bardzo wyrówna 
ny. Dopiero w trzecim starciu Po­
lak nastawiony dobrze przez Stam- 
ma przeszedł do generalnego na­
tarcia i ta runda zadecydowała o 
przyznaniu Polakowi — niejedno 
głośnego zresztą, stosunkiem 3:2 
— zwycięstwa.

Obrońca tytułu mistrzowskiego

tach przechodził do kontrnatarcia. 
Pierwsze dwie rundy wygrał Polak 
bezapelacyjnie. W trzecim starciu 
Wioch postawił wszystko na jedną 
kartę i rzucił się do desperackie­
go ataku. Runda była jednak re­
misowa i walkę bezapelacyjnie na 
punkty wygrał Paździor.

Czwarty Polak — Zbyszek Pie­
trzykowski (waga półciężka), acz, 
kolwiek jednogłośnie zwyciężył 
Bułgara — Stankowa, wykazał je4 
nak bardzo słabą końcówkę, od­
dając w trzecim starciu inicjaty­
wę w ręce ambitnego przeciwni­
ka.

Z innych walk niespodzianką by­
ło wyeliminowanie w wadze lek­
kiej mistrza olimpijskiego — An­
glika Mc Taggarta przez Rosjani­
na Kokoszkina. Anglik był w tej 
walce liczony i wyraźnie prze­
grał. (o)

Wyniki Polaków
budzą respekt

w wadze lekkiej Polak Paż-
dzior — miał za przeciwnika mi­
strza armii alianckiej, zeszłorocz­
nego mistrza Włoch — Musso. Sil­
nie zbudowany Włoch rozpoczął 
spotkanie od żywiołowych ataków', 
prąc stale do przodu i starając 
się dosięgnąć Paździora kończącym 
ciosem. Polak był jednak czujny. 
Celnie kontrował chaotyczne ataki 
Włocha i w odpowiednich momen-

Warta „odrobiła" Lechowi punkt
Po tygodniowej przerwie piłka­

rze ligowi wznowili rozgryw­
ki. Tym razem niedziela była 
szczęśliwa dla poznaniaków. Bi­
lans spotkań naszych drużyn jest 
bowiem zdecydowanie dodatni: 
zwycięstwo Lecha oraz remis War 
ty i Olimpii. Nie mamy jednak 
zbytnich powodów do entuzjazmu. 
Lech, który jest naszym kandyda- 
Item nr 1 na powrót do ekstraklasy 
nie wykazuje formy. Słabiutki, na 
.poziomie przeciętnego meczu III 
ligi pojedynek poznaniaków z out-

niezły mecz. Zawiodła tylko — 
jak zwykle — linia napadu.

Nadspodziewanie dobrze spisuje 
się w rozgrywkach beniaminek II 
lig* — poznańska Olimpia. Gwardzi 
sci zdobyli znów punkt, remisu­
jąc 1:1 na trudnym boisku toruń­
skiego Pomorzanina.

Oto wyniki spotkań II ligi.

w swiecie
Pierwsze w tym sezonie mecze 

lekkoatletyczne o mistrzostwa 
I i II a także o wejście do II 1'8 
przyniosły światowe rezultaty. ” 
walce o drużynowe mistrzostwa 
Polski ubiega się 15 zespołów I b- 
gi oraz 30 drużyn drugoligowych- 

Świetny team zorganizowała sto­
łeczna Legia. Uzyskała imponując! 
ilość 53 913.5 pkt. Również drugi 
mistrz Polski Zawisza w Bydgosz­
czy przekroczył 50 tysięcy punk' 
tów, zdobywając w walce z AŹS 
Warszawa i Wartą pierwsze mich 
sce. „Zieloni” zainkasowali 44 
pkt. Poznański AZS nie wyPa 
najlepiej na Wybrzeżu. Uzyska 
46 349,5 pkt. i trzecie miejsce M 
LKS Sopot i Lechią Gdańsk.

Oto pozostałe wyniki od 
tej wielkiej bataiu 

sportów”. 3) G°r 
48.388, 4) AZS Kra‘ 

5) LKS Sopot 47.01^’’

siderem Piastem Nowa Ruda

GRUPA I: Naprzód — Legia 1:0; 
Stall Sosn. — Wawel 1:0; Szombier 
ki — Walter 2:0; Stal Miel. — Unia 
Rac. 1:1; Stal Rz. — Piast 2:2.

GRUPA II: Calisia —

miejsca w 
„królowej 
nik Zabrze 
ków 47.127, □, juikb .
6) Lechia Gdańsk 46.859, 7) 
Poznań 46.349,5, 8) AZS Warszaw 
45.292, 9) Warta 44.826, 10) 01s^ 
Kraków 42.947, 11) Baildon Katów' 
cc 41.989, 12) Społem Łódź 41-35’ 
13) Czarni Wrocław 41.090, 14) F 
lonia W-wa 38.508, 15) Sparta W’*

1(3:1) każę wątpić raczej w przy- 
Iszłe sukcesy. Następni przeciwni- 
jcy Lecha — Odra i Arkonia bę-
idą o wiele trudniejsi. Pierwszym 
Iwarunkiem do uzyskania z nimi 
Isukcesu jest przełamanie zniżki 
formy 

1 Miłą
Warta 
tabeli

w dębieckiej drużynie.
niespodziankę sprawiła 

remisując z przodownikiem 
— Odrą 0:0. Zniwelowało

to przewagę Opolan nad Lechem 
dc 1 punktu. Warciarze rozegrali

—— Arkonia
0:1; Polonia Gd. — Śląsk 1:0; Po- In nio Mir •lenia W. — Zawisza 0:0.

1 Liga — JPolonia Bydg. — ŁKS 
2:2; Pogoń — Polonia Byt. 1:1; 
Górnik R. — Cracovia 0:0; Wisła 

L^g-’a 2:2? Gwardia — Lechia 
1:0; Górnik Z. - Ruch 2:2.

Liga wojewódzka: Lech — Pros-
na 3:4; Polonia L. — Polonia P. 
1:2; Górnik — Obra 1:1; Polonia 
Ch. — Kolejarz 0:0; Dyskobolia — 
Polonia N. T. 0:0; Zjednoczeni -
Warta 4:1. {Of >

36.723.
O mistrz. II ligi Olimpia na G® 

lęcinie wywalczyła pierwsze n"e 
sce z 39 859 pkt. dystansując G'*,. 
dię Wrocław (35 819 pkt.) i Ł . 
Września (35 207 pkt.). Olimp'3 
zyskała więc lepszy rezultat 
I-ligowych drużyn stołecznych 
ionii i Sparty. J0

Poznański Energetyk, jak Dy 0 
do przewidzenia, zajął w walce,e 
awans do II ligi zdecydowa” ( 
pierwsze miejsce przed AZS 
Halszką Szamotuły.
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